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P R E W i k l A W MeUcMM* odbi ł 
raniem numerów w admlnlstr. _E rha . . 
2 zL 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr 
Od dnia 1 stycznia 1938 / . prmume 

owa » przesyłka pocztowa 

norariura u w a i a n ł 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 od-

I i w u n y c h . redakcja nl» zwraca. 

Rok XIV 1 Łódź czwartek 20 stycznia 1938 r. 

CENY OGŁOSZEK: 
rrzeo teiuiera ux aLrwiia CQ gr. 
ca w. oi-m 1 taro. BIT: 6 lara: w tekScI* 
10 gr„ nekrologi ł5 gr.. iwycŁ n gr. 
itrona 10 łamów, drobne 12 gr : zn wy-
•aa, dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr„ dla 
searobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorow. 
i 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranlc*. 
« • | trójkolorowł e 100 proe. drożej. 

ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 et 
> n ? ottLiŁB ni-dzielnych ca e ZS pro* 

drołaze. 
&a 1 • . mm w 1 bum* az«x. IV mm. 
(strona S łamów), w w y d a ł * ) pro w in . 
sjonaJnym 7S gr. Za termin dru!ro 

| treae ogłoszeń administracja 
ars odpowiada. P. K. O. Kr. ffi.OOł, 

S t r a s z l i w a h e k a t o m b a g a z u 

9 TRUPÓW W MIESZKANIU 
ubogiego tragarza przy ul 11 Listopada 

Większe wygrane 
dzisiejszego I ciągnienia Loterii Klasowej; 

WARSZAWA, 20.1. — W dzisiejszym 
pierwszym ciągnieniu loterii klasowej wa
żniejsze wygrane padły na następujące nu
mery: i 

10.000 zł — 5/)270 80597 

5.000 zł — 84270 28136 

2.000 z ł ' — 2377 28646 33142 34457 

67856 69035 69109 93513 97313 101529 
109862 136433 182728. 

1000 zł — 6186 8434 27384 35289 
37135 44725 44885 63861 71209 74701 
92922 93157 96858 97358 101549 1.6183 
117994 127142 127452 134771 148705 
163763 170632 171419 175954 179513 
183655. 

ŁÓDŹ, 20. 1. — V/ dniu dzisiejszym w 
godzinach rannych miasto nasze obiegła 
fotem błyskawicy wiadomość o straszli
wym wypadku zatrucia, którego ofiarą pa
dła cała rodzina, ubogiego robotnika, za
mieszkałego przy ul. 11 listopada Nr. 22. 
Szczegóły tej sensacyjnej sprawy przed
stawiają się następująco: 

Mieszkańcy domu Nr. 22 przy ul. 11 L i -
stopada dziś około godz. 10-ej rano zwró-

cili uwagę na mieszkanie ubogiego traga
rza, mieszczące się na 4 piętrze lewej of i 
cyny. Pomimo dość późnej stosunkowo 
pory w mieszkaniu panowała zupełna c i 
sza. Zaniepokojeni mieszkańcy domu wy
ważyli drzwi mieszkania, w którym roze
grała się straszliwa tragedia. 

W łóżkach znaleziono całą rodzinę, l i 
czącą 9 osól) bez życia. W powietrzu da-
wała się odczuć obecność silnie stężone-

220 ofiar bombardowania Barcelony. 

N A D O B U B R Z E C A - W R Z E R I A l F A * B R A 
BARCELONA, 20.1. — Komunikat ofi

cjalny donosi, że pomiędzy Celadas a Mu-
leton powstańcy atakowali linie wojsk rzą 
iłowych. Jednak nie zdołali ich zdobyć. 
Wczoraj po południu 6 trzy motorowych 
samolotów powstańczych z eskadry, sta
cjonowanej w Palma, zbombardowało cen
trum miasta Barcelony. Zrzucone wczoraj 
bomby miały olbrzymią siłę wybuchową i 
zniszczyły szereg gijiachów. Lotnictwo po 
wstańcze w czasie przedpołudnia bombar
dowało również i Walencję, gdzie straty 
materialne są bardzo duże, natomiast l ic/ 
ba zabitych jest niewielka. 

TERUEL w NIEBEZPIECZEŃSTWIE. 
SALAMANKA, 20.1. _ Komunikat szła 

bu powstańczego z-godz. 20-ej donosi, że 
na odcinku Teruel,zostały'odparte z duży
mi stratami dla nacierających wszystkie a-
taki wojsk rządowych. Wojska powstań
cze panują obecnie całkowicie nad obu 
brzegami rzeki Alfambra. W ciągu dnia 
wczorajszego wzifto do niewoli kilkuset 
żołnierzy milicji riądowej. 
M E L D U N E K K A P I T A N A BRYTYJSKIE 

(JO S T A T K U . 
L O N D Y N , 20. 1. — Wczoraj kapitan 

brytyjskiego statku „Clanlara", zarejestro
wanego w Limerk w Irlandii, a liczącego 
1203 tony, po pnybyciu statku do portu 
Hiszpańskiego Burriana, w pobliżu Walen
cji, zawiadomił władze, że statek jego za
atakowany został wczoraj po południu 
Przez nieznaną łódź podwodną. Atak miał 
miejsce w odległości 18 mil od p 0 r t u g a _ 
(junto. Łódź podwodna wypuściła w |<je_ 
runku statku torpedę, która, na szczęście. 
»ie trafiła. Kapitan prosił władze hiszpań
skie o bezzwłoczne powiadomienie o tym 
v vypadku konsula brytyjskiego w Walencji. 

LICZNE OFIARY. 
L O N D Y N , 20. 1. — Z Barcelony do-

noszą, że we wczorajszym ataku gen. Fran 

co na slolicę Katalonii, obecną siedzibę 
rządu, według urzędowych danych mini 
sterstwa obrony, 220 osób zostało zabi-
tych, a przeszło 400 rannych. Był to naj
cięższy raid lotniczy, jaki Barcelona do
tąd przeżyła. Atak wykonało sześć apa
ratów bombowych, zrzucając w półtorej 
minuty 11 pięćseMuntowych ciężkich bomb 
wybuchowych. 

go gazu świetlnego. 
Na miejsce masowego zatrucia przyby

ły niezwłocznie zaalarmowane władze, o-
raz lekarz pogotowia ratunkowego, który 
stwierdził już jednak tylko zgon wszyst
kich ofiar zatrucia. 

Wśród nieszczęśliwych znajduje się o j 
ciec rodziny Sucher Goldman, żona jego, 
zięć oraz dzieci, z których dwoje miało nie
spełna rok życia. 

Wiadomość o okropnej śmierci rodzi
ny wywołała na okolicznych mieszkańcach 
wielkie przygnębienie, czego dowodem są 
nieustanne szlochy współwyznawców, za
pełniających podwórze. . 

- o q o -

Uroczystości ślubne na dworze egipskim 
Dzisiaj w Kairze zostanie zawarty związek małżeński między 18-letnim królem Fa-

rukiem I a panną Faridą Zulfikar, córką sędziego Sądu Najwyższego. 

Po s t r a s z n y m p o ż a r z e szko ły 

MONTREAL, 20.1. — Donoszą z st. 
Hyacinthc, że pod gruzami szkoły zdołano 
odnaleźć dalsze dwie zwęglone ofiary ka-j 
tastrofy. Dotychczas brak jeszcze wiado
mości o 28 uczniach. Spośród rannych, 
znajdujących się w szpitalu, 5 walczy ze 
śmiercią. 

Nieudany desant Japończyków 
H H na wyspie Hainan. 

SZANGHAJ, 20.1. Ze źródeł chiń- JHainan. Lądowanie osłaniane było ogniem 
skich donoszą, że wczoraj rano 200 mary- artylerii i lotnictwa. Oddział marynarzy ja 
nąrzy z załogi 3 okrętów wojennych usi ło- I pońskich został odparty przez Chińczyków 
wało wylądować w porcie Yulin na wyspie ' po zaciętej walce, która trwała 4 godziny. 

ŁODZIANIN PRZYWÓDCA SZJUKI 
F A Ł S Z E R Z ? P A S Z P O R T Ó W W G O A N S R U 

GDASlSK. 20.1. — Policja gdańska 
wykryła bandę fałszerzy paszportów za
granicznych, na czele których stał niejaki 
Horowitz z Łodzi oraz obywatel a n g i e l s k i , 
Singer. 

Horowitz kupował stare paszporty prze 
ważnie od marynarzy z krajów skandynaw 
skich i sprzedawał je żydom, pragnącym 

wyjechać z Polski za granicę. 
Afera wyszła na jaw dzięki zatrzyma

niu na granicy gdańsko - niemieckiej nie
jakiego Riesenbauma, który zamierzał wy 
jechać za sfałszowanymi dokumentami do 
Malborka. 

Aresztowano Riesenbauma. Singera o-
raz kilka innych jeszcze osób. 

lnów potworne zabójstwo w Piotrkowie 
Trup ojczyma z przestrzelona skronią. 

FARIDA ZULFIKAR KRÓL FARUK 

Chór Dana ś 

PwZYM, 20. 1. — Występy znanego pol 
skiego chóru Dana, który od 2 bm. odbywa 
tournee do Włoszech, cieszą, się dużym po
wodzeniem. Parę dni temu chór Dana kon
certował w wi l l i Savoia, prywatnej siedzi
b ie 'domu panującego, w obecności rodzi
ny królewskiej i dworu, onegdaj produko
wał się w sali teatru Delie Ar t i , a wczoraj 
rano, na specjalne zaproszenie, wykona! 
szereg pieśni w radio rzymskim w transmi

sji dla Włochów zagranicznych. Po połu
dniu chór Dana śpiewał w ambasadzie pol
skiej przy Kwirynale, w obecności specjal
nie zaproszonych gości, reprezentujący kor 
pus dyplomatyczny oraz koła artystyczne 
i towarzyskie stolicy. Po koncercie, przy
jętym gorąco przez publiczność, ambasa
dor Wysocki wraz z małżonką podejmował 
obecnych na koncercie oraz członków chó
ru podwieczorkiem. 

sOo-

P I O T R K Ó W , 20.1. — Zaledwie przed 
kilkoma dniami donosiliśmy o potwornej 
zbrodni popełnionej na ulicy 1 Maja, gd?ie 
młodociany z w y r o d n i a l e c zamordował 5-lc 
•'"'ą dziewczynkę. 

Obecnie donoszą nam, iż przy ul. Pol-

Defilada armii egipskiej przed królem Farukiem. 

" ' k a defilada egipskich wojsk zmotory zowauych w Kairze zapoczątkowała uro
czystości ślubne młodego władcy. 

nej 24 w Piotrkowie popełniono morder
stwo. 

W dniu wczorajszym mieszkańcy d :-
mu wymienionego znaleźli na podwórzu 
kamienicy 35-letniego Krasonia z przestrze
loną głową. 

W tymże dniu do Komisariatu P.P. zg|g 
sił się 24-letni Władysław Koziorkowski, 
który złożył meldunek o zastrzeleniu ojczy
ma. Powodem zabójstwa nieporozumienia 
rodzinne. 

Zabójcę aresztowano i odstawiono do 
dyspozycji władz sądowo-śled^zych. 

Strafk kelnerów 
objął hotele i restauracje szwedzkie. 

SZTOKHOLM, 20.1 — Prowadzone od 
pewnego czasu' między pracodawcam ; a 
pracownikami pertraktacje w sprawie pod 
wyższenia wynagrodzeń pracownikom za
trudnionym w przemyśle hotelarskim i re
stauracyjnym Szwecji nie doprowadziły do 
porozumienia, wobec czego w dniu wczo
rajszym na terenie całej Szwecji wybuch! 
strajk pracowników hotelowych. Strajkują, 
kelnerzy restauracyjni, hoteli oraz wago
nów restauracyjnych. 

Dolar 5.25 
Rank Polski notował dolary po 5.25, 

funty szterlingi 26.28, franki szwajcar
skie 121:§Ó, liry włoskie 21.00. Franki fran buskie kupował Rank Polski po zł, 17.48 

j za 100 z ograniczeniami ilościowymi 

Kaci w oczekiwaniu na nową ofiarę. 
B. poseł w Oslo wraca do Leningradu. 

HELSINGFORS, 20.1. — Przybył tu 
wczoraj w towarzystwie swej małżonki by 
ły poseł sowiecki w Oslo Jakubowicz, kto 
ry zdecydował się na powrót do Sowie
tów wobec aresztowania jego dwóch sy

nów. Jakubowicza oczekiwał na dworcu, u-
rzędnik miejscowego poselstwa sowiecki; 
go, w którego towarzystwie* -udał się on 
do poselstwa. Pociągiem n o c n y m Jakubo
wicz odjechał do Leningradu. Jfc 

Powódź w Rumunii. 

Reprodukujemy obrazek z powodzi, która nawiedziła Rumunię w okolicach miasta 
Vacov, wskutek nagiej zwyżki temperatury i roztopów śnieżnych. Wskutek powo
dzi władze ewakuowały część ludności miasta Vacov, Komunikacja po ulicack 

miasta odbywa sie, łódkami. 
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Wielotysięczne " " ^ . " R U T . ^ T N I N A M E 

KORZYSTAJ Z o k a * A i, PRZEKONAJ SIĘ osobiście O DOBROCI 
W WIELKIM WYBORZE I NADER n i S K l c h C ena C h 
•HPVI£gMt)MBK«BBss%aBkB«%vnBHB ARTYKUŁÓW SPRZEDAWANYCH 

W K 0 D s D m i e 
K I N O — T E A T R 

I K A R 
Przejazd 34 Tel. 228-55 

WIE Z1 EN Z KAZBY Najweselsza komedia W r o l a c h g ł ó w n y c h Ort dziś wielki podwójny program: 
Kole iny dramat francuski rozgrywający f t MMg- Mi 1 My L l l r l Ł D 1 wiedeńska o w l e l k i e j TY| K fi TY H " , e n » J " R " k a y , l w a n 

• i ę na tle Algieru p t. ( l O . Lfc. M O g O ) * r. gi. J a a a G ą b i n wystawie cudownych | I LV\U I I ( ' • t r o w i e z , L e o S l e z a k 
W soboty, niedzielę i święta bi lety wolnego wejścia nie walne. Pocz. seansów j melodiach p t. Georg Aleks NDER 

g. 16-ej; w święta, sofo. i niedz. o g. 12-ej; ostut rn seans o g. 22-ej. Ceny miejsc na pierwszy senas 25 i 40 gr., na pozostałe 25, 40, 54. 70 
i 80 groszy. U C Z N I O W S K I E w dni powszedile do godz. 17 w soboty i święta do godz. 16-ej po 25 gr., później po 40 groszy. 

Dźwiękowy 
Kino - Teatr ZACHĘTA 

Zgierska 2*3 

Dzi< i dni następnych! Wspania ły f i l m polsk ie j p r o d u k c j i p. t. 

D Y P L O M A T Y C Z N A Z O N A 
P o c z ą t e k c o d z i e n n i e o 4 e j w s o b o t y , n i e d z i e l e i ś w i ę t a o g. 1 2 . 

W ro l i gł. J . K E N D A , I G O S Y M , L. H A L A M A , 
M . Z N I C Z i I I . G R O S S Ó W N A . — Wspania ła 

wystawa i gra artystów n iewidz iana dotąd 
w polsk ich f i l m a c h . 

N A D P R O G R A M ? ? ? 

„Dobry" sprzedawca znalazł się w więzieniu 
za propozycję pod adresem komunistów. 

WARSZAWA, 20.1. — Do władz śled
czych w Warszawie wpłynęły raporty o 
wykryciu trzech drukarni komunistycznych, 
t. zw. pedałówek: jedną znaleziono w Sie
dlcach u Seliga Kornbluma, drugą w Lu
blinie u Efraima Kopka, trzecią wreszce 
w Łucku u Salomona Fligielmana. Po po
równaniu raportów okazało się, że wszy
stkie trzy drukarnie są niemal identyczne, 
co nasunęło policji podejrzenia, ze sprzeda 
wcą ich musiał być jeden i ten sam czło

wiek, jedna firma. Dalsze dochodzenia do
prowadziły do ujęcia Wolfa Najmana, któ 
ry aresztowany przyznał się, źe nie mogąc 
sprzedać maszyn, zwrócił się wprost do 
komunistów z propozycją, że zainstaluje tc 
maszyny na własne ryzyko tam. gdzie inu 
K.P.P. poleci. Policja nie doceniała tego 
talentu handlowego Najmana i osadziła go 
w więzieniu do dyspozycji władz sądo
wych. 

zdano relację z audiencji u wojewody łódzkiego 

7 osób zatruło się salcesonem* 
TRZR P R Z E W I E Z I O N O D O SZP ITALA* • • 

CZĘSTOCHOWA, 20.1. — Dwie ro-
tfziny robotnicze, zamieszkałe na Ostatnim 
Groszu, po spożyciu wędlin, a mianowicie 
salcesonu, nabytego w pobliskim sklepie 
spożywczym, doznały poważnego zatrucia. 

Z siedmiu osób trzy przewieziono do 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej. Życiu 
ich nie grozi niebezpieczeństwo. 

Na zarządzenie władz właściciel sklepu 
został zatrzymany, sklep opieczętowano, 
wędliny zaś wysłane zostały do zbadania 
w Krakowie. Dochodzenie wyjaśni przyc/y 
ny zatrucia wędlinami, pochodzącymi i m { 

sa z potajemnego uboju 1 własnej fabry
kacji. 

PSZCZÓŁKA 
BIENIU 

GRYPIE i 

Echa krwawet zbrodni w Pabianicach, 
ŁÓDŹ, 20.1. — Wczoraj przed Sąden 

Okręgowym w Łodzi rozpoczęła się roz
prawa przeciw szajce bandyckiej, która do 
konała napadu na właściciela składu wó
dek Ratajczyka w Pabianicach. Szajka ta 
zastrzeliła syna Ratajczyka 21-letniego W i 
która oraz zrabowała pieniądze i różne rze 
czy. 

Ławę oskarżonych zajęli 41-letni Józef 
Włodarczyk, wielokrotnie karany, ostatnio 
w 1937 roku na 4 lata więzienia i po odoy 
ciu kary na zamknięcie w zakładzie dla 
niepoprawnych przestępców w Koronowie 
na okres bezterminowy, 30-letni Józef Re
da, i brat jego 33-letni Feliks Reda,, obaj 
również wislokrotnie karani, 49-letni Wa
lenty Wojna wuj i ojciec chrzestny zastrze 
łonego przez bandytów Ratajczyica, 24-le 
tni Sylwester Bidziński, 20-letnia Helena 
Włodarczyk, żona Józefa — wszyscy z Pa 
bianic oraz 37-Ietni Kazimierz Kryszak z 
Łodzi, również wielokrotnie karany za 
kradzieże. 

Przebieg zbrodni był następujący: 
Wnocy na 26 grudnia 1935 r. w Bo

że Narodzenie, stary Ratajczyk wraz z 
żoną i młodszym synem Leszkiem udali się 
na wesele kuzynki. W mieszkaniu Rataj-
wyków pozostali 23-letni Mieczysław u-
iTTjifsłowo niedorozwinięty, 21-letni Wiktor 
J4-Ie\lni Hieronim Ratajczykowie. 

W \pewnej chwili do mieszkania wtat-
gnęło 3% osobników zasłoniętych czarnymi 
maskami\)rzy czym dwaj uzbrojeni byli w 
rewolwery, \ z w a r t y stał na czatach. W i 
ktor Ratajczy)k.v leżący w łóżku, pociął 
krzyczeć. BandyciVy.z,asypali go strzałami i 
położyli trupem na rfniejscu. 

Następnie splądrowali mieszkań:; i 
skradli 4.500 zł w gotówce, monety s r j -
brne i złote rosyjskie fcraz 2 rewolwer/. 
Wychodząc zagrozili zastrzeleniem obec
nych w r2zie gdyby ośmielili się podnieść 
p.zedwcześnie alarm. Dopityo o godz. 5 
rano Hieronim Ratajczyk wyipiegł i zawia
domił ojca o napadzie. / 

Jako podejrzanych aresztowano Wł?-
darczylra i br ic i Rcdów, lecz po pewnym 
czasie ICH zwolniono z bra/lcu dowodów, a 
SAMO śledztwo utknęło na/ dłuższy czas na 
martwym punkcie. i 

Dopi . io w listopadzie, 1936 r. po wła
maniu dokonanym do mieszkania komo ni 
ka Ja.-czyriskiego w Pabianicach, policja 
u3ia i i ła , że sprawcą je-st Włodarczyk. Kie 
dy w nocy aresztowano go usiłował zbiec, 
w czasie zaś ucieczki porzucił rewolwc, 
w którym rozpoznano broń zrabowaną u 
Rata jeżyków podczas napadu. 

Przyciśnięty do muru Włodarczyk p.zv 
znał, że Rcdowie proponowali mu napad na 

mieszkanie Ratajczyków, a informacyj, u-
dzielał Wojna, który bawił razem ze sta
rym Ratajczykiem na weselu i w odpowie 
dnim momencie dał sygnał bandytom, iż 
mogą przystąpić do rabunku. 

Włodarczyk oświadczył jednak, że nie 
brał bezpośredniego udziału w napadzie i 
strzelaniu, lecz stał na czatach. W toku dal 
szego dochodzenia ustalono nazwiska d i i 
szych sprawców oraz stwierdzono, że dru
gi rewolwer skradziony u Ratajczyków 
sprzedał Reda szoferowi Krysiakowi . Ło
dzi. Ponadto Helenę Włodarczyk pociągnie 
to do odpowiedzialności karnej za przeclto-
wywanie 1000 zł z wiedzą, źe pochodzą 
one z rabunku. 

Badany przez sąd Włodarczyk przyznał 
się do udziału w napadzie podkreślając u-
porczywie, że tylko stał na czatach, a sa
mego napadu dokonał Reda ze swym bra
tem. 

Redowie jak również Wojna nie przy
znają się do winy. 

Pierwsi zbadani świadkowie zeznali je 
dnak obciążająco dla oskarżonych. 

Rozprawę przerwano i wyrok zapidnie 
dzisiaj 20 bm. 

ŁÓDŹ, 20. 1. — W dniu wczorajszym w 
•spekcji Pracy odbyła się konferencja w 

sprawie zawarcia umowy zbiorowej z pielę
gniarkami i personelem szpitalnym kliniki 
połcimiczei, mieszczącej się przy ul. dr. Ster-
J/nga. Podpisanie całości umowy napotkało 
na pewne trudności i dotychczas została 
szczegółowo opracowana jedynie pierwsza 
pęść układu. Druga część zostanie przedy
skutowana przez związek pracowników uży
teczności publicznej wespół z dyrekcją szpi
tala i kliniki położniczej. 

,W chwili zakończenia prac nad przere
dagowaniem tej części układu zbiorowego, 
całość tekstu będzie przyjęta przez zaintere
sowane strony, przy czyni podpisanie umo
wy nastąpić ma w dniu 4 lutego rb. 

DZISIEJSZA KONFERENCJA. 
W XIV obwodzie Inspekcji Pracy odby

ły się rozmowy w sprawie sytuacji, wytwo
rzonej w zakładach Schwcikcrta w Łodzi. 
Po ostatnim zatargu z robfirnikaml działu 
wyrobów gumowych firma przyrzekła przy
jąć delegatów fabrycznych w liczbie 12-tu. 
Dotychczas delegaci nie zostali zatrudnieni. 

Wczorajsza konferencja jak zresztą wszy
stkie dotychczas zwoływane, nie doszła do 
skutkjut bowiem przedstawiciel firmy, nie 
miał odnośnych upoważnień, umożliwiają-
cych-pertraktację o likwidację zatargu. 

W związku z tym konferencja odroczona zo
stała na dziś. 
P O M Y S Ł Y ŁASKICH PRZEDSIF .B IORC0W. 

Dziś na sodz. 10 rano w X V obwodzie In

spektoratu Pracy naznaczono konferencję w 
sprawie zatargu w firmie- Brzeziński, Nussmaii 
i Szlamowlcz w Łasku. Właściciele od dłuższe
go czasu płacili robotnikom stawki okoto 50 
proc. niższe od obowiązujących, nie udzielali 
urlopów, a celejn odwrócenia uwagi od swoicli 
machinacyj wydzierżawi l i część krosien (.12) t k i 
czoni, tłumacząc się nieopłacalnością dalszej 
produkcji. Sprawą zainteresowały się związki 
zawodowe, powiadamiając inspekcję pracy, któ
ra wyznaczyła firmie termin dla obliczenia na 
leżnoścl z tytułu różnicy stawek Itd. 

Na konferencji dyskutowano poza tym koirc 
czność zatrudnienia robotników, którzy wobec 
wydzierżawienia tylko części warsztatów a 
unieruchomienia reszty — pozostali bez pracy. 

CZY DOJDZIE D O P O D P I S A N I A U M O W Y ? 
W poniedziałek odbędzie się konferencja w 

sprawie podpisania umowy zbiorowej dla robot 
ników, zatrudnionych w kilkunastu łódzkich fa
brykach tasiemek. Zwoływane dotąd posiedzenia 
były stale odraczane. 

ZEBRANIE P R A C O W N I K Ó W T R A M W A J O 
W Y C H . 

Dziś o godz. 9,30 rano w lokalu związkowym 
odbyło się zebranie pracowników tramwajowych 

Na zebraniu omówiona została obecna syt.ia 
cja t ramwajarzy łódzkich, przy czym szczegó
łowo zapoznano ogól zebranych z przebiegiem 
audiencji u wojewody łódzkiego. 

Na zakończenie obrad przedstawiono ogólne 
wytyczne dalszej akcji, zakreślając Mnie takty
czną związku zawodowego tramwajarzy. 

Chłopiec pod samochodem. 
ŁÓDŹ, 20 stycznia. Dzisiejszej nocy 

w sieni domu nr 7 przy ul. Zgierskiej lo
katorzy znaleźli młodego żyda, wijącego 
się w bólach. Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził, że otruł się on jodyną w celu 
samobójczym. W stanie groźnym przewie
ziono desperata do szpitala w Radogosz-
czu. Ustalono, że samobójcą jest 18-letni 
bezrobotny Szlama Lubiński, zamieszkały 
przy ul. Franciszkańskiej 28. Przyczyną 
zamachu była nędza. 

— Na ulicy Limanowskiego obok do
mu nr 92 dostał się pod przejeżdżający sa 

Otto 
EGO 

Schmifke ze ws 
przybyły, w.raz ; 

mochód 11-letni 
Grabieniec pod 
OJCEM CK> Łodzi po L |̂aPfP*Na 
chłopiec uległ tylko lekkiemu potłuczeniu. 
Opatrzył go lekarz pogotowia. 

r— W domu 41 przy ul . Zawiszy w cza 
sie bójki domowników spowodowanej za
targiem, pobita została 34—letnia Waleria 
Stefańska, bezrobotna, zamieszkała w tym 
samym domu. Pobitą opatrzył lekarz pogo 
towia w lokalu III komisariatu policji, po 
czym Stefańska udała się do domu o wła
snych siłach. 

ZYCIE PABIANIC 
SKAZANY NA WIĘZIENIE B. KOMISARZ JABŁOŃSKI 
domagał się odszkodowania za... wysługę lat. 

IDAKZENIA i WYPADKI . 
( — ) W e d ł u g op in i i angie lsk ie j , rzed C h a u -

!. n i 11 - .i będzie k r ó t k o t r w a ł y , po n i m spodziewany 
jest powrót do władzy H e r r i o t a na czele gabinetu 
kouren l rac j i . 

( — ) W skład nowego rządu Z S R R wchodzą, 
m. ) . : M o ł o t o w — przewodniczący rady komisarzy 
ludowych , Czuhar — pierwszy zastępca przewodni 
czącego, M i k o j a n —• drug i zastępca przewodniczą
cego, Kos ior — trzeci zaslfpca przewodniczącego, 
Wozi i ie< icń"ky — przewodniczący państwowej ko 
m i s j i p lanowania ( G o s p ł a n ) , L i t w i n o w — komisarz 
spraw zagranicznych, Jeżów — koiuisiirz spraw w e 
wnętrznych, Woroszy łow — komisarz, o l i rouy. P io t r 
Smi rnow — komisarz m a r y n a r k i wo jenne j , ł .nzarz 
K a g u n o w i c z — komisarz ciężkiego przemys łu , l l r u -
skin — komisarz przemysłu mechanicznego, M . Ka 
gunowicz — komisarz przemysłu wojennego, A h r a m 
Gi l ińsk i — komisarz przemysłu spożywczego, Sze-
stukow — komisarz przemysłu l e k k i e g o , Kyzow — 
komisarz, przemysłu leśnego, R c m u m — komisarz 
łączności. Kicho — komisarz, ro ln ic twu, J u r k i n — 
komisarz sowchozów, Z w i e r o w — komisarz f i n a n 
sów, O z w i a l e w — komisarz handlu zagranicznego. 

( — ) Japonia wszrzęlu w Stanuch Z jednoczonych 
starania o pożyczkę wzumian za koncesjo w M a n -
dżukuo. 

( — ) Dziś przyby ł do Warszawy łotewski m i n i 
ster spraw społecznych. Berzinsz, w towarzystwio 
posła R. 1'. w K y i l z r , Charwata . 

( - ) U b i e g ł e j nocy we wsi K a z i m i e r ó w c e , w 
pobl iżu Solca . Z d r o j u , wybuch ł w domu będącym 
własnością nauczyciela P io t ra Cichockiego groźny 
pożar, k tóry zniszczył cały l i u d u i r k . 

W p łomien iach ponieśl i śmierć: Giehocki "raz 
jego I. im.i żona, Józefa. Pożar wywo ła ł p rawdo-
podohnio sam Cichock i , cierpiący na rozstrój ner
wowy. 

( — ) Sad Na jwyższy za twierdz i ł w y r o k w cło* , 
n y m procesie 0 zajścia przy tyck ie , ukazujący S t a l l , 
ma I , >kę na 7 lut i I .uzcra Kirsehenzwciga nu 5 la l 
więzieniu. 

W y r o k nn F ry i lmana został uchylony 1 wróci do 
Sudu Apcl i tc ) jnego. 

( — ) W pensjonacie dra Łazarskiego w K r y n i ' r 
mgr f a r m a c j i Stanisław N o w a k zastrzel i ł 52 - le tn i rgo 
Mur iana żó łk iewsk iego a Warszawy, po czym po
pełni ł samobójstwo. 

( — ) Łotewsk i minister E k i i zwiedz i ł wrzora j w 
towarzystwie m i n . R o m a n a Tomaszowska Fabrykę 
Sztucznego Jedwab ią . 

( — ) W c z o r a j , w p iękn ie udekorowane j sali G a 
zowni M i e j s k i e j , odbyła się uroczystość, uczczenia 
jubi leuszu 2.1-lccU pracy 23 pracowników te j i n s ł y 
łuc j i . 

J u b i l a t a m i »q: pp. Rronis ław M o ń k o , Józef P ie 
n iążek, Jan Raczkowsk i , Jan W e s t f a l , F a i g r n l t i u 
REPTT, Anton i M r o z i ń s k i , Stsnisław P i l i r h o w i k i , 
Franr iazek S o l m r k i , Stunisłnw l l r a u n , Józef Kłoso. 
wicz, w i l o l d K y l t i r k i , Franciszek A d a m c z y k . M a 
teusz Pucha lsk i , Sabina Hotcr towa, Ignacy Wieczór-
k o w s k i , Roza l ia Magnusowa, M a r l a Ciesielska, A n 
toni Spychalski , Józef D a w i d o w s k i , Z y g m u n t P i o 
t rowski , Stanisław K o r o w s k i , K d m u n d R u d o l f I Ka
z i m i e r z K o n l k o w s k l . 

Ws/yscy j u b i l a c i o t rzymal i p r e m i e w wyaokoic i 
l -mleslęeznycl i poborów. 

Jak wiadomo w ubiegłym tygodniu z po
lecenia urzędu prokuratorskiego aresztowa
ny został w Pabianicach b. komisarz w Za
rządzie Miejskim i b. dyrektor Komunalnej 
Kasy Oszczędności m. Pabianic R<«nan Ja
błoński, .którego osadzono w więzieniu w 
Łodzi. Aresztowanie to związane jest z wy
rokiem Sądu Okręgowego w Łodzi, który 
skazał Jabłońskiego za szkodliwą dla mia
sta gospodarkę na 3 i pół lat więzienia. 
Oskarżony spodziewał się aresztowania za
raz po wyroku i nawet w tym celu włożył 
na siebie lichsze ubranie. Pomimo komplet
nego załamania moralnego Jabłoński złożył 
apelację, licząc na przychylniejszy dla sie
bie wyrok w 2-giej instancji. Równoczesna 
apelacja prokuratora, który uważał wymiar 

ZYCIE ZGIERZ* 
opryszek Dylewski 

Wczoraj odbył się pogrzeb Edwarda Dy lew
skiego, znanego ostatnio ze swych złodziej
skich wyczynów, a zabitego w Marysinie. Po
grzeb odbył się z kostnicy parafialnej, dokąd 
przewieziono zwłoki , śledztwo w sprawie D y -
.'ewskiego trwa nadal i odsłania coraz to nowe 
szczegóły z bogatego, jak się okazuje ż y c a 
przestępczego opryszką. W związku z tym are 
sztowano szereg osób, podejrzanych o współ
działanie. Między innymi okazało sie, że Dy
lewski był sprawcą kradzieży kilkudziesięciu 
palt w Liceum Pedagogicznym w Zgierzu. Kil
ka palt już się znalazło. Śledztwo trwa. 

CHOINKA RODZINY P O L I C Y J N E J . 

Stowarzyszenie „Rodzina Policyjna" pow. 
łódzkiego urządziła w ub. niedziela tradycyj.ią 
„choinkę" dla dzieci funkcjonariuszy PP. Uro
czystość odbyła się w sali szkoły powszechni 
Nr 1 przy al. Pierackiego i miała niezwykle mi 
ły charakter. 

Dzieci starsze odegrały „Jasełkę" wyreżyse
rowaną przez p. .1. Burskiego oraz wykonslr 
kilka fryców I r d o w y d l z których najlepiej wy
padł dziarski krakowiak i charakterystyczny ta 
nlcc marynarzy. 

N i e ^ O W - n y w takich razach ŚW. Mikołaj , 
w którego umiejętnie przedzierzgnął się p. Fr. 

Nowak wśród uciechy i śmiechów rozdał dzie
ciom gwiazdkowe podarunki oraz łakocie. 

Po zakończeniu części artystycznej i gwiazd 
ki nastąpiła zabawa taneczna. Uroczystość, V 
której wzięli udział zaproszeni goście wypadła 
bardzo dobrze ku zadowoleniu wszystkich ucze
stników. W uroczystości wziął udział równie:: 
kierownik zgierskiego bonttarTa.hi k o m ' t t -via 
tulewicz. 

O P A T E K „ O C H O T N I K Ó W " . 
W nadchodzącą sobotę Związek By łych Ochot 

ników Armii Polskiej oddz. w Zgierzu urządza 
dla swych członków tradycyjny opłatek który 
odbędzie się w sa'i JMaMntwej" przy ul. P j ; . 
sud«kiego 17. 

„ K Ł O P O T Y ZŁ 
Dokonała TĘ komedie 

IKOBIÓW. 
W J-AKTACTI wy lawi . i 

dzisiaj o godz. 20 w sa!j Tow, Śpiew. ..Lutnia" 
T*RI*J8C0WŚ sekcja dramatyczna Koła Absolweii-
tów. Reżyseruje p. J. Burski. Należy przy t y n 
nadmienić, że dochód przeznaczony został na 
zasilenie funduszu gospodarczego Koła, zorca:I 
zowanego w celu niesienia pomory finansowej 
TYM absolwentom, którzy PRNV?('-a wzglęcln e 
OTWIERAJĄ nowe placówki handlowe. Z tego też 
tytułu impreza ta zasługuje na poparcie. 

kary za niski sprawiła, że dla uniknięcia ja
kichkolwiek koinpłikacyj Jabłoński został are 
sztowany. 

Podobno Jabłoński w ostatnich czasach 
domagał się od obecnego Zarządu Miejskie
go odszkrtdowania za wysługę lat za trzymie 
sieczne odsżkoJowanic i urlop, ponieważ 
zwolniono ko bez wymówienia. Fakt ten 
przyśpieszył skierowanie sprawy na drogę 
sądową przez odnośne czynniki. 

ZARZUTY POD ADRESEM RAKARZA 
MIEJSKIEGO. 

Wypadek pogryzienia jednego z miesz
kańców miasta przez wściekłego psa w wy
niku czego pogryziony zmarł na wścicklicę, 
sprawił, że władze miejskie wzięły się ener
gicznie do oczyszczania ulic miasta z bez
pańskich psów. Obecnie rakarz miejslki nie
mal codziennie objeżdża ulice i łapie psy nie 
trzymane na uwięzi luh bez kagańców. Wła 
ściciele schwytanych psów mogą je następ
nie wykupić od rakarza, płacąc mu za to kil 
kuzłotowe odszkodowanie. 1 tu tkwi powód, 
dla którego rakarz miejski stara sie łapać 
psy zamożniejszych właścicieli, pomijając 

psy, które wyglądem swym wykluczają mo
żność otrzymania odszkodowania w g ł ó w 
ce. A właśnie takie psy wałęsające się i bez 
dumne stanowią największe niebezpieczeń
stwo ze względu na wściekliznę, i one w 
pierwszym rzędzie winny być usuwane z ulic 
irriasta. Większą również czujnriść należało
by zwrócić na okolice podmiejskie i najbliż
sze wsie okoliczne, gdzie bandy psów gra
sują bezkarnie i sa dostarczycielem psow 
wściekłych z powodu braku higieny na 
wsiach. 

PIĄTKOWA KWESTA NA NAJBIEDNIEJ
SZE DZIECI. 

W nadchodzący piątek, t. j . dnia 2i bm. 
od godz. 8 rano w biurze Elektrowni Miej
skiej (gmach łaźni) przy ul. Gdańskiej wy
dawane będą legitymacje i puszki kwestar-
skie tym wszystkim osobom, które zobowią
zały sic zbierać w lvm dniu ofiary na dzieci 
najbiedniejszych rodziców — mieszkańców 
P.ihianic. 

Wszyr.tfip tc osobv prosz.rie sa o punktu-
a'ne przybycie na miejsce zbiótikt. 

PAB'AMCKI PORADNIK KCOWY. 
Oświatowe, ul. Gdańska ..Królowa Dżun-

n y " ' W I 
wiedziul 

P|awieea. wytoegjcujty przez „Głos P o r s n -

o z n i r . ł u w i r n i c , w z w i ą z k u z zarzutami o szerzenie 
ideologi i komunis tyczne j . 

N a rozprawie wczorajszej w imien iu „Głosu Po
rannego" występowal i : adw. Pasclialski z Wurs«u-
wy i I ui.- I I . - . obronę w n o s i l i : adw. K o w a l s k i , Ko* 
Walewski , Grochowski 1 ap l . Z a b ł o c k i . 

Sad postanowił zbadać w drodze rekwizyc j i ba-
ronu Fubre . Luce i dokonać ekspertyzy l istu, za< 
rzucającego korespondentowi „Głosu 1'urannrg .", 
H a l a m s k i e n m działulność komunistyczna, 

zwrócić się do U r z ę d u Prokuratorskiego z t a -
pytun iem, czy prowadzono j a k i e k o l w i e k dochód< • 
nie przec iwko „C iosowi P o r a n n e m u " , 

zwrócić się do władz, skarbowych z zapytan iem, 
czy w „( . łosic P o r a n n y m " przeprowadzana była k i e . 
d y k o l w i e k rewiz ja ks iąg, 

zwrócić się do U r z ę d u śledczego z zapytanirr j . , 
czy od r. WS2 przeprowadzona była w loka lu „ G b -
su Porannego" rewiz ja i czy Urząd Śledczy posiada 
in formacje , co do działalności współpracowników 
„Głosu Porannego" , 

zażądać od „Głosu Porannego" przedstawienia 
roczników 1932—1°37 i zobowiązać obronę, by w i k s 
zała, o juk ie a r tyku ły i m rhoit / . i . 

Nustępna rozprawę wyznaczy Sa'l-
( — ) W hote lu „ M o n o p o l " przy u l . Z a w a d z k i e j 

wyskoczył z 111 piętra Sz. Kan to rowi rz z Warszawy . 
P o m i m o c iężk ich run Kantorowiez. żyje. 

JAR K I N O R E W I A 
K i l i ń s k i e g o 124 

W czwartek dnia 20, piątek dnia 2 1 , sobotę dnia 22 
i niedzielę dn ia 2.1 l i . m . ttn tcenie r e w i a : 

nad Łodzią 
Udz ia ł b'on>: I . K R W K S T Ó W N A , V . W E R L l t t -
S k \ , M. WALEWSKI , W. U K R A I Ń C Z Y K i M. 
( i l t l > A . 
N a ekranie f i l m wiedeński p. «• 

„ V E R O N l J K A " 
z F R A N C I S Z K A C A A Ł w ro l i g łównej . 

Początek o g. 6, w sobotę o 4, w niedziele o 1.30 

g l i " . 
1 ..Nowości' przv ul. Kościuszki 14, 
I religijny „Den Bteko". 

film 

Z I U A WRACA* 
Stan pogody w Lodzi 

ŁÓDŹ, 20 stycznia. Dziś o godz. 9-ej 
rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
pół stopnia powyżej zera. W ciągu no.*y 
ubiegłej najniższa temperatura wynosiła 
zero stopni. Ciśnienie baromefryczne 747 
milimetrów. Pogoda utrzyma się bez zmia.i 
pochmurna, mglista, z dalszymi opadami. 

Słabe wiatry z kierunków zachodnic l i 

R F K O R D T A N I O Ś C I W K O N S U M I E . 
VYs/ C |kic racjonalnie prowadzone przedsię

biorstwo dążyć powinno do dokonywania n . v -
w i ' k v z e ' i o obrotu co jest możliwym jedynie prz;-
do i isZMi iu jak najuuiicjszczo zysku. Na ty .h 
•AlL.-iiie zasadach — największy obrót i nai-
:t: »•» K?.v zysk oparła się działa'nnść jedynegi 

! w i:a zym mieście domu towaroweco Konsmu 
• i .Z; ' WIDZEWSKIEJ Manufakturze, Rokicińska 5 1 . 

| dojazd trmwajami 10 i 1<*. Dzięki temu w l v 
śn ! t ceny u szc!'.;icli towarów SĄ w Konsum-c 

' IEWEL.UY;MC NISKIE. 

I 

file:///pewnej
file:///zwarty
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Probierz prawdziwego pairioipzniii. 

NIEZMORDOWANI NAUCZYCIEL 
Nauka w polskich szkołach dokształcajacycn za oceanem. 

Rurallo, w Styczniu. 
Dziatwa grupy polskiej w większych i 

niniejszych osiedlach w Stanach Zjedno
czonych Am. Póln. uczęszcza albo do szkól 
parafialnych polskich, albo do szkól pu-
bbcznych amerykaiMrich. W parafialnych 
szkołach, aczkolwiek stosują się one do re 
gulaminu szkól rządowych — jest wykła
dany język polski i .religia, w polskim ję
zyku. 

Młode pokolenie', kształcące się w ele
mentarnych szkołach publicznych, .pozba
wione jest moztfótcl poznania ojczystego 
języka, a nawet w nit których szkołach pu
blicznych, znajdujących się w dzielnicach, 
zamieszkałych prziz grupy obconarodowe, 

ią przyrzeczenie, uczniowie co rano 
t. zw. „pledges^ że_będą postępować z 
honorem, czcić śjtahdar gwiaździsty i... 
mówić po angielski. Po złożeniu lakiego 
przyrzeczenia dziawa stara się je wypeł
niać. 

Dla dzieci ksztleących się w szkołach 
publicznych, patetyczna Pohnia amery
kańska zakłada piskie „szkoły sobotnie", 
czyli szkoły doksjałcające. 

Dwie insłytucj niosą pomoc nioralną i 
materialną dla tyci szkół. Na wschodzie 
Stanów Zjcdnocłnych w New Yorku, 
New Jersey, Pennylwauii i w Nowej An
glii —• Centrala i/kół Dokształcających 
Polskich, a dalej k zachodowi — Wydział 
Oświaty ZwiązkuNarodowego Polskiego. 
W rozmaitych irfjscowo*ciąch różne są 
systemy pomocy la tycn szkół polskich. 
Po większej częś. system jest taki, iż w 
danym punkcie 1'orzy się komitet szkol
ny, który wyszukjc lokal, pilnuje porząd-
ku w szkole, urjdza zabawy na dochód 
szkoły. Repiezeninci takich komitetów w 
danej miejscowefi tworzą radę szkolną. 
Przy radach szkdiych grupują się kola na 
ttc|ycielskie. W nffalo np. jest w mieście 
i okolicy około gęsięciu szkół dokształca 
jacych dla dzieclmhdszych. Powstały tak 
2c dwie prywatę wyższe szkoły polskie 
wieczorowe dla lorosłych. Wykłady i dla 
dzieci i dla dorcjych odbywają się raz w 
tygodniu, trwająod dwóch do trzech go
dzin, zazwycza w soboty, ponieważ w 
dniu tym nilodzir. wolna jest od obowiąz
kowej n a i r k n t W r f H i j . -

Nieoccnionejwprost pomocy przy or
ganizowaniu szpł dokształcających i szko 
len ;u nauczycidtwa udziela prof. Stani

sław Gałązka, delegat Ministerstwa 
Oświaty. 

Ostatnie statystyki wykazują, że ogó
łem szkół dokształcających jest już 302 i 
Uczą 24000 dziatwy. Prof. Gałązka, nie
strudzony pracownik, ma dwie główne sie
dziby: New York i Chicago. Jeśli go nie
ma w New Yorku, to z pewnością jest w 
Chicago i naodwrót. W skromnym Fordzie 
zwanym „Marysią", jest w ciągłych roz
jazdach i dokądkolwiek przybywa, wnosi 

Harcerstwo, tak i szkoły sobotnie są dzie
łem średniej uświni" mi innej klasy w gru
pie polsko-amerykańskicj. 

Niezmordowani są nauczyciele tych 
szkół, rekrutujący się nie tylko spośród wy 
chodźców z Polski, ale i z drugiego poko
lenia, urodzonego na ziemi Waszyngtona. 
Nauczyciele i nauczycielki, o ile możności, 
starają się mówić często po polsku i nie 
ustępują w polskości tym, co w Polsce 

' światło dzienne ujrzeli. „Wieczysta p 
ducha polskiego i energie p o l s k ą . Prof. skość" objawia się bardzo wydatnie wśród 
Gałązka zarazem jest i prelegentern. Urzą
dza wykłady dla sióstr-nauczycielek oraz 
rozwija polskość wśród Harcerstwa. 

Parę lat temu byt drugi apostoł polskoś
ci, prof. Konopnicki, którego porównawcze 
odczyty z historii Polski i Ameryki wywo
ływały niesłychane zainteresowanie mło

dzieży. Takich ,,ministrów oświaty" dla 
naszej grupy przydałoby się jak najwięcej. 
I wszędzie mieliby dużo do roboty. Robo
tnik polski chętnie posyła swoją dziatwę 
do szkoły dokształcającej, gdy i chce, aby 
jego dzieci znały polski język, historię, ge
ografię, aby śpiewały po polsku i znały pol 
skic tańce. Dzieci przepadają za polskimi 
tańcami. Ustrojone po krakowsku, wystę
pują na obchodach, nabożeństwach, pro
cesjach. Występy te są tak pełne entuzjaz
mu i uczucia polskiego, że goście z Polski 
zapowiadają, iż nie ustępują krajowym. 

Szkółki dokształcające są probierzem 
prawdziwego patriotyzmu polskiego, bo 
wymagają wielkiego poświęcenia. A je
dnak zawsze jest pełno ludzi, pracują
cych na polu oświaty młodzieży. Do szkół 
tych po większej części uczęszczają dzieci 
robotników. Nic spotka się tam dzieci sfer 
zamożniejszych. Dlaczego? Tak samo, jak 

sfer, podtrzymujących szkoły dokształca 
jące. 

Kierownicy rad szkolnych wszelkimi si
łami starają się, aby nauka była bezpła
tna. Depresja powoduje, że wiele re / ' in 
nie jest w stanie płacić ani centa za naukę. 
Mimo braku, jakoś łata się biedę. Nauczy
ciele, z których niejeden jest bez pracy, są 
opłacani, chociaż nieraz czekać muszą na 
wypłatę za lekcje po kilka miesięcy. Urzą
dzane są tu i ówdzie „Dni polskiej szko
ły " , które są dniami triumfu dziatwy. 

Melania Neslorowicz. 

Rodzina Frzewdz^enkowskich 
woli „zagraniczne" nazwisko, 

da Przewdzienkowska, Joanna Przewdzien 
kowska, Henryk Konstanty Przewdzien-
kowski i Henryk Franciszek Przewdzien-
kowski wszyscy zamieszkali w Jersey Ci 
ty, N. J., wnieśli podanie do sądu o zmia
nę nazwiska na Nichcls. Sędzia Thomas 

JH. Brown udzielił im pozwolenia. 

Katastrofa autobusu z nboin.cam 
K I L K A K O B I E T R A N N Y C H . 

Wszystkie dziewczęta, 

Jeden z czytelników polskich pism wy
chodzących w Ameryce przysłał do redak
cji wycinek z pisma Bayonne Times, nr. z 
dnia 15 grudnia 1937 r., którego treść w 
przekładzie polskim brzmi następująco: 

„Co znaczy nazwisko?" 
Bronisław Przewdzienkowski, Kunegun-

Autobus wiozący robotnice do fabryki 
Louis Nicol w Lominc. dojeżdżając do miej 
sca t. zw. „Pont Maudit" (przeklęty most) 
na terenie gminy Annay sous Lens, udc-
izył w tył wielkiego wozu ciężarowego, 
który nagle zahamował. 

Wskutek silnego zderzenia cały przód 
autobusu został zniszczony. Kierowca zo
stał ciężko ranny. Przewieziono go natych
miast do szpitala ' w Lens, gdzie lekarze 
stwierdzili złamanie nogi i liczne obrażnia 
na całym ciele. , 

, wskutek zde
rzenia, zostały rzucone jedna na drugą. 
Kilka z nich doznało ran a mianowicie: 
Monika Klaskowska lat 18, ranna w nogę, 
Rozalia Fojcik !at 18 i jej sostra Teresa, 
lat 16, ranne zostały w twarz, Maria Sur-
dykówna, lat 18, ranna w twarz, odwiezio
na została do szpitala, ale stan jej nie bu
dzi obaw. 

Policja prowadzi dochodzenia dla usta
lenia odpowiedzialności za wypadek. 

P i f o n y w ł ó c z ę g a mmmmmm 
z a s z t y l e t o w a ł n i e w i n n e g o r o b o t n i k a . 

Pewien włóczęga w Cacn (Frai cjal 
nazwiskiem Le Merlus, zranił w ubiegłym 

MieRo dla Królowe} Wilhelminy i Księżny Julianny 

REUMATYZMIE' 
W a r t y z m i e 

.* sic2.31ab\etekToqa\31ub| 
ł ° s U l divenn\e.Toqal jest dobrym 1 

t rfl.?y^-rirzecAWlió\owyrn 
clogaA Królowa Wilhelmina sprowadza codziennie mleko dla siebie i księżny Julianny ze 

swego majątku koło Hagi. Na zdjęciu kucharka zamku Soestdijk przywozi na rowe 
rze mleko 1 śmietankę z dworca kolejowego do rezydencji. 

roku nożem jednego ze swoich kolegów. 
Jakkolwiek karany już kilkakrotnie Le Mer 
lus dostał w sądzie lekką karę 6 mie
sięcy więzienia za tak powainc przestęp
stwo. Onegdaj Le Merlus wyszedł z wię
zienia i postanowił zemścić się na tych, 
którzy świadczyli w sądzie przeciw nie
mu. Oświadczył on mianowicie, że „głowa 
jego spadnie pod gilotyną", lecz przed tym 
zabije trzech swoich wrogów". 

I groźbę swoją częściowo wykonał, ale 
miał fatalnego pecha. Po wypiciu większej 
ilości wina błąkał się po ulicach, gdy na
raz spostrzegł jakiegoś człowieka, którego 
uważał za jednego z trzech swoich wro 
gów. Wyjął więc nóż z kieszeni i rzucił się 
na tego człowieka, zadając mu cztery cio
sy. Człowiek ów ugodzony w serce padł 
martwy na ziemię. Natychmiast nadbiegli 
przechodnie, którzy przytrzymali Le Mer-
lusa. — Miał on w kieszeni zakrwawiony 
nóż. Co do zabitego, to okazał się nim zu
pełnie niewinny człowiek, robotnik Mosca, 
który przechodził właśnie ulicą. Pijany Le 
Merlus pomylił się więc i zabił zupełnie 
kogo innego. 

Czy jesteś członkiem 
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H u czci 
ludwika^arbutta 

[Tablica p a m i ą f w a > k ; ° r a W): 
U ł a n i e wmurowP* w fasadę ko-
I ś c i o l a Ks. Ks. (ia-ow w Lidzie 
[ d l a uczczenia J-lecia śmierci 
I b o h a t e r a i " o d J p o >r.ia Sty-

L u r v , k a Narbutia. 

— Więc to był Korski! — wykrzyknęła, uderzając 
w dłonie. — Teraz wierzę, że pan nie był w „Elwirze"! 
Co za podobieństwo! A nieporozumienia, jakie z niego 
wynikły nie tylko mnie wyrządziły znaczną przykrość, 
ale zatruły wprost życie mojej kuzynce! Kocha się w Kcr-
skim i posądza go o przewrotność! Biedna Wandeczka! 

Ponieważ Artur nie był poinformowany, ani kim jest 
Wandeczka, ani o przeżyciach sercowych swego sobo
wtóra, w krótkich słowach, powtórzyła mu wszystko. 

— Trzeba j,ak najprędzej wyjaśnić tę sprawę! — 
rzuciła na zakończenie. 

Ale, nasz bohater miał poważniejsze troski na głowic 
i spieszno mu było podzielić się z Ziutą nieszczęściami, 
jakie go spotkały. Szczególniej, że postępowanie kierow
niczki pracowni krawieckiej, gdy poznała prawdę o so
bowtórach, zmieniło się całkowicie. Usiadła teraz blisko 
Darskiego na tapczanie i wyczuwał, że ma w niej z po
wrotem oddaną przyjaciółkę. 

Korski okazał mi wielką usługę, niestety wszystko 
zastało zmarnowane przez moją lekkomyślność, czy też 
niepojęty zbieg okoliczności! — począł opowiadać o o-
statnich wypadkach. 

Opowiadał teraz jak nudził się w pałacu i czuł się 
nieszczęśliwy, chcąc się koniecznie wykręcić z projekto
wanego małżeństwa ze świtomirską. Dodawał sprytnie, 
że chciał koniecznie porozumieć się z Ziutką, lecz ta od
rzucała wszelkie usiłowania pogodzenia. ( W czasie tej 
części spowiedzi i gdy była mowa o Świtoimrskiej na 
twarzy Ziutki zarysował się kilkakrotnie wyraz wielkie
go zadowolenia). Powtarzał j ak bronił się przed alkoho
lem i prawdopodobnie nie uległby pokusie, gdyby lokaj 
nie był mu nalał whisky w czasie obiadu, przez pomyłkę, 
co stało się powodem dalszych przykrości. Jak spotkał 
w małym barze Doda, upił się tam i wraz z nim poiechai 
do „Hadr i i " . Dalej co zaszło w „Hadr i i " , ą później w i 
zycie w klubiku i ogromnej przegranej. 

— Jestem ostatecznie skompromitowany! — wymó
wił z przygnębieniem, gdy zakończył swą s p o w i e d ź . ' ' 
Nie martwię się o to, że zostało zerwane małżeństwo ze 
śv.-itomirską, ale wuj mi nigdy nie wybaczy formy, w ja
kiej to nastąpiło, z publicznym skandalem. Wszyscy \ \ i -
dzieF mnie w „ I !-..'• ii" w stanie takim, że lepiej nie wspo
minać o tvin... Prócz tego, właściwie powinien bym się 
po :edvn'oować z rotmistrzem, no i ta olbrzymia przegna
na. Toicż Kłodo oświadczył mi wyraźnie, żc jeśli dobro
wolnie nic zniknę, osadzą -mnie w domu zdrowia... 

Był przygotowany, że posłyszy wymówki z fest Ziutki. 
Lecz, to nie nastąpiło. 

— Biedaku! — szepnęła tylko i lekko pogładziła go 
ręką po włosach. 

— Nie mam pojęcia, co robić teraz... 
Raptem w oczach Ziuty zaiskrzyły się błyski gniewu. 

Była daleko sprytniejsza od Darskiego. 
— Ależ to jakieś z góry ułożone łajdactwo! — zawo

łała gwałtownie. Wszystko wydaje mi się podejrzane! 
Lokaj ^ i y l i się i nalewa whisky? Dodo zjawia się w trze
ciorzędnym barze, w którym nigdy nie bywa... Późirej 
wiezie cię nieświadomie przeszła na poufały ton — do 
„Hadr i i " i twierdzi, że nie zauważył, że jesteś nieprzy
tomny? Podle, wykręty! Zresztą, gdyby nawet tak było, 
pocóż cię ciąg"' -}! z e sobą do jakiejś potajemnej szulcr-
ni? Pijanego odwozi się do domu, a nic wiezie do klubu! 
Łajdacka intryga i w dodatku uszyta bardzo grubymi ni
ćmi. Powinieneś był stale unikać Świtdmirskiego, wszak 
to twój najgorszy wróg. A ty, uspokojony jego czułymi 
słówkami, dałeś się wciągnąć w pułapkę, niczym mule 
dziecko... 

— Ziuteczko! — zawołał, mówiąc jej również po 
imieniu, gdyż zbliżyło ich jego nieszczęście. — Sam po
czynam się tego domyślać i nabieram przekonania, że 
Dodo wraz z innymi ułożył tę sztukę, aby mnie skompro
mitować i odsunąć od Spadku! Ale, co się stało, nie od
stanie! Skandal pozostanie skandalem, a przegrana prze
graną... 

— Tego tak pozostawić nie można! — mówiła wzbu
rzona. — Niesłychana podłość! Nie wierz zapewnicnijm 
Doda — odgadywała prawdę — pragnie, żebyś uciekł 
z pałacu, aby wuj był ostatecznie przekonany o twojej 
winie, a później sam będzie n a s t a w a ł na osadzeniu cię 
w domu zdrowia! Dcskonale rozumiesz tę intrygę... 

T- Ziuteczko — powtórzy! — co robić? 
— Co robić? Odpowiedź nie łatwa! Pojmuję, że nie 

możesz opowiedzieć pierwszy wujowi o tej całej historii 
i o naszych podejrzeniach, gdyż nie przydałoby się to na 
wiele. Ale, jeśli nawet masz opuścić ordynację, to opuść 
ją z honorem, a nie tak, aby triumfowali twoi wrogowie 
i zamknięto cię w zakładzie dla obłąkanych. Och, gdy
bym była mężczyzną, wiedziałabym co robić! Z gardła 
wydarłabym weksle tym łotrom, a Dodowi dałabym ta
ką naukę, żc na przyszłość odechciałoby mu się podo
bnych sztuk. Aleś ty na to za słaby, za chory, mój bie
daku 

Taka tkliwość ogarnęła jej serce dla tego nieszczęsne
go, bezwolnego, a w gruncie poczciwego wielkiego 
dziecka, jakim był Artur, który teraz tulił się do niej, 
zrozpaczony szukając ratunku, że aż łzy zakręciły się 
w jej oczach. Nic widziała już teraz przed sobą dziedzi
ca wielkiej fortuny Horyńskich i nic imponował jej ani 
swym majątkiem, ani urodzeniem. Był jej bliższy i mi l 
szy właśnie ze swą słabością i wadami, a ona kobieta 
"nergiczna i stanowcza, która szła stale przebojami przez 
życie, czuła teraz wprost potrzebę zaopiekowania się 
nim. Zresztą, może czyniła sobie wyrzuty, że gdyby nie 
jej kaprysy, wcześniej porozumiałaby się z Arturem i nie 
doszłoby do tego wszystkiego. 

— Rada ciężka! — wymówiła, po chwili milczenia, 
zastanawiając się nad sposobem wybrnięcia z tej tragi
cznej sytuacji. — Ale jakaś musi się znaleźć! A Korski! 
— zawołała raptem z przebłyskiem nadziei. — Gdyby 
zwrócić się do Korskiego? Tak dcskonale występował 
w twojej roii, może teraz również potrafi coś zaradzić! 

— Czy zechce? — z powątpiewaniem zapytał Artur. 
Już przedtem myśl o Korskim przychodziła mu do 

głowy, ale wstydził się swego sobowtóra. Po obietni
cach uroczystych, jakie mu zlużył, iż będzie się zacho
wywał należycie, nie należało do przyjemności przyznać 
się obecnie do wszystkiego. Korski mógł pewziąść słu
szny żal do niego, że zmarnował tyle wysiłków i przez 
karygodną lekkomyślność stracił nadzieje na ogromią 
fortunę. 

— Czy zechce? — powtórzył, wyjaśniając Ziucie swe 
wątpliwości. — Będzie oburzony i pocznie mi robić 
wymówki... Mam nawet list Korskiego i jego adres w Ło
dzi! — sięgnął do kieszeni, gdyż pismo, nadesłane pnez 
sobowtóra nosił przy sobie w portfelu. — Ale, krępuję 
się.... 

— W Łodzi? — podchwyciła. — Bawi tam, gd.de 
Wandeczka? Ciekawe, czy się zetknęli? Krępujesz się 
zwrócić do niego, sądząc, że po raz drugi nic iech.ee ci 
dopomóc? 

— Tak! 
— Ja tam pojadę! — raptem powzięła postanowienie. 

. ^ Ty? 
— Mam wrażenie, że go przekonam! Użyję pewnych 

dodatkowych argumentów. Szczególniej, jeśli nic pogo
dził się z Wandą 

(d. i . n.) 
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Sr. 4. 

d l ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy* kilku wierszcah 

Z okazji zjazdu przewodniczących ko
misji regionalnych planć,-/ zabudowania 
otwarta została wystawa prac Biura Pomia 
rów i Zabudowy miast województwa war
szawskiego. Ała ona za zadanie przedsta
wienie dorobku w zakresie planowania za-
h:;dowy miast znajdujących się na terenie 
województwa. * 

* * * 
Zamiana napięcia w prywatnych insta

ncjach elektrycznych ze 120 na 220 volt 
t< zpocznie się już cd połowy lutego. W y 
miana obejmie najpierw, dzielnice na Mo-
1 "ołowie, Pragę i w dalszych etapach śród
mieścia Warszawy. Czynności te potrwają 
około 3 lat. 

* * * 
Wydział Opieki Społecznej i zdrowia 

publicznego zarządu miejskiego m. st. War 
szawy przyzna trzy nagrody dla lokajów 
z zapisu ś. p. Józefa Zacharkiewicza, za 
wieloletnią, nienaganną służbę w jednym 
miejscu u stałych mieszkańców ni. st. War 
szawy. 

* • • 
Z inicjatywy Ośrodków Zdrowia i Opie 

ki otwarte będzie w tych dniach kąpielis
ko przy ul Leszno, raopatrzone w komorę 
dezynfekcyjną, przede wszystkim dla osób 
korzystających z opieki Ośrodków. 

• • • 
Towarzystwo Ogrodów Jordanowskich 

gOfganlzowtłó na terenie wszystkich szkół 
zbiórkę makulatury, tubek cynowych i skó
rek pomarańczowych przy poparciu k u r a 
torium i inspektoratu szkół powszechnyc i. 
Towarzystwo w tym celu usprawniło i do
stosowało transport do szybkiego i częste
go odbioru makulatury. Skórki pomarań
czowe odbierają gońcy codziennie. Praca 
ta jest ważna z tego względu, że w chwili 
obecnej przy nastawieniu państwa na 
osiąamięcie maksymalnej samowystarczal
ności gospodarczej, szczególniejszego rna-
czemia nabiera zbiórka odpadków dotych
czas bezpowrotnie marnujących się w śmie 
tnikach i paleniskach. 
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ftraleczlii. 

WOJNA W OWOCARNIACH. 
Łagodna konkurencja. 

Szabla na kilimie. 
W o i c n n a e p o p e j a Łodz i . 

W ostatnich dniach stycznia br. ukaże si» 
na półkach księgarskich wydana przez księgar
nię S. Seipelt, Łódź Piotrkowska 47, nowa .pra
cą red. S tan is ława Rachalewsklego, b. ułani-
ochotnika 203 p. ułanów, autora ,/Ba*nl i legei -
dy Łodzi" , p. t Szabla na k i l im ie ze szwadro
nami 203 pułku ułanów w r. 1920 poświęconi 
ochotnikom z Łodzi i województwa łódzkiego. 
Dominanta ksiąski są dzieje 203 pu łku u łanów-
ochotników zarówno w katedrze w Kaliszu, j ik 
i na froncie w czasie całej kampanii wojennej. 
Są to wspomnienia autora, uczestnika ty ;h 
walk, osnute na przeżyciach własnych, ułanów 
podoficerów i oficerów putku. 

Na kartach książki przewijają się wszystkie 
warstwy Łodzi — młodzież szkolna, robotnicy, 
rzemieślnicy, Inteligencja, przemysłowcy — 
piękną też kartę posiada tu ziemiaństwo woje
wództwa łódzkiego. Czytelnik znajdzie w „Sza
bli na kil imie" siebie, swych najbliższych — 
braci, ojców, przyjaciół i znajomych, tych, któ
rzy poszli w bój o Polskę, tych, którzy z woj
ny powrócili I tych, których upodobała sobie 
żołnierska śmierć na polach chwaty. 

„Szabla na kilimie" treścią swą obeimuje 
Kalisz, Łęczyce, Sieradz, Łask, Zduńską-Wole. 
Plaszki, Tuszyn, Kutno Konin, Kolo, a następnie 
omawia kampanię ciechanowską oraz marsz za 
Bili; Horyń, Styr, i Slucz. 

Książka ozdobiona została 25 fotografiami 
•'owódców, oficerów i ułanów-ochotntków 203 
pułku. Zawiera około 1000 nazwisk. Wydana zo 

tała starannie, w formacie ósemki, liczy ISO 
•.tron. 

Cena książki zł 4,60, z przesyłką pocztów:, 

Francuzi, którzy mimo nieustających 
przesileń gabinetowych, nie mają widocz
nie poważnych zmartwień, wynaleźli „e-
pokowy", nadzwyczajny wynalazek, na któ 
ry czekała zapewne cala ludzkość: budzik, 
który jednocześnie jest automatycznym a-
paratem grzejnym wody do golenia i kawy 
do picia. Nastawiasz, bracie, na ten przy
kład budzik na godzinę siódmą rano. Pięć 
przed siódmą zaczyna się grzać woda d u j 
golenia, o siódmej budzik wydzwania się 
ze snu, pięć po siódmej jesteś ogolony, 
dziesięć po siódmej z budziku - cuda leje 
się do filiżanki gorąca czarna kawa. I wszy 
stko to za jedne... parę tysięcy franków. 

Co prawda gość, który może wydać po
ważną sumę na cudowny budzik z pewno
ścią ma w domu jakąś służebnicę, która go 
i obudzi, i zagrzeje wodę do golenia, i po
da kawę czarną lub białą z bułeczką, ale 
to już wynalazcy nie obchodzi. Taki budi i -
czek przydałby się człowiekowi skromne
mu, który nie ma forsy, który musi sam się 
obudzić, sam się ogolić i sam sobie przy
gotować śniadanie, i który za sto franków 
mógłby budzik kupić a za 10 tysięcy fran
ków nie może kupić — ale to również wy
nalazcy nie obchodzi. 

Grunt, że wynalazek jest. Jeżeli jednał; 
już takie piękne wynalazki z czarną kawą 

wodą do golenia robimy, to należałoby 
je jeszcze bardziej udoskonalić. O siódmej 
z minutami więc leci woda do golenia, po 
następnych dziesięciu minutach, leci czar
na kawa, a na zakończenie z cudownego 
budzika powinien jeszcze wylecieć bankno 
cik stufrankowy, żeby gość miał z czego 
żyć. Jeśli wynaleziono taki automat kupię 
go, nawet za dziesięć tysięcy, z gwaran
cją naturalnie, ie nie zepsuje się po kilku 
dniach. Bo ostatecznie ja sam podejmuję 
się wynaleźć taki automat, który będzie 
codziennie o godzinie siódmej minut pięt
naście wyrzucał banknot dwudziestozłoto-
wy. Cena automatu pięć tysięcy złotych. 
Tylko, że po miesiącu automat zepsuje się 
Bowiem włożę sam do niego 30 bankno
tów dwudzicstozłotowych, w ciągu miesią
ca codziennie jeden banknot będzie się wy 
suwać, w ciągu miesiąca więc będzie mnie 
ta zabawa kosztowała 600 złotych. Ponie
waż koszta aparatu wyniosą, powiedzmy 

W y l e w P r o s n y 
L M Wodo zalała drogi i pola. H B 

400 złotych, a będę bral od klienta pięć 
[tysięcy, więc zarobię jeszcze na czysto 
4O00 złotych. Ostatecznie więc, dla przy
jaciół i znajomych mój automat będzie się 

I psu! dopiero po dwóch miesiącach. 

Wszelkie reklamacje przyjmuje się w 
ciągu dwóch tygodni od daty kupna. 

Jest jeszcze wiele pięknych wynalaz
ków do wynalezienia. NaprzyWad: kalo
sze - parasol. Bardzo ładny wynalazek. 

• Gość, który wkłada kalosze naciska mimo-j 
woli sprężynkę, dzięki której nad głową j 
otwiera się parasol. Mogą być także wy
nalazki aparatów czułych na fale głosowe 
Naprzyktad taki aparat: gość mówi do ja
kiejś madamy: o pani, kocham cię namięt
nie! I w tym samym momencie fale gloso 
we wprawiają w ruch aparat, powodujący, 
że z kieszeni gościa wyskakuje portfel i 
spada na kolana jego ukochanej. Skutek 
gwarantowany. Fotele - łóżka już są, ale 
dla niektórych urzędów należałoby jeszcze 
wynaleźć krzesła - kozetki. Ma biedak 
spać na krzesełku, w niewygodnej pozy
cji siedzącej, niechaj się już lepiej prześpi 
na kozetce. 

IZAK. 

Przy jednej ulicy, tuż obok siebie, po
siadali małe owocarnie: Izak Goldenstcin 
i Abram Wolfberg. Wolfberg życzył Gol-
densteinowi nagłej śmierci, Goldenstcin 
Wolfbergowi ładnego szlaczku, któryby go 
śszybko trafił. 

Tak sobie żyli Izak I Abram, w ciągłej 
nienawiści i kłótni. Izak opowiadał klien
tom Abramka, że Abramkowe owoce są 
zatrute, Abram wmawiał klientom Izaka, 
źe hakowe owoce są nadgniłe i szkodli
we. 

Z Kalisza donoszą: 
Poziom wody na Prośnie wzniósł się 

do niebywałych rozmiarów. 
W miejscowości Piwonicc — żydów 

rzeka wystąpiła z brzegów i zalała zasiewy 
gromady Piwonicc, Żydów, Lis i Józefów. 

Ponadto woda wdziera się na szosę 
Lis — Piwonice, co grozi przerwaniem ko 
munikacji autobusowej na tej l ini i . 

W zagrożonych miejscowościach wy
stawiono posterunki, które strzegą mo
stów. 

Po otworzeniu zapory przy starej e-
lektrowni, poziom wody od tego miejsca 
podniósł się do tego stopnia, że zalana zo 

Zdarzyło się, źe pewnego dnia jakiś 
klient zamierzał na oczach Wolfberga wejść 
do sklepu Goldensteina. Wolfberg tego 
ścierpieć nie mógł, wybiegł i wciągną! 
klienta do siebie. Tego znowu nie mógł 
ścierpieć Goldenstein, wleciał w ślad za 
klientem do sklepu Abrama i pobił go. 

Sąd skazał Izaka Goldensteina na trzy
dzieści złotych grzywny lub pięć dni aresz
tu. 

Jerzy Krzeckl. 

Dziś rozpoczyna sit? zbiórka ofiar V%2£: 
s k l e p a c h , n a u l i c a c h . . . N i e o d m a w i a ł k w e s t a r z e m o f i a r 

n a p o m o c d z i e c i o m b e z r o b o t n y c h . 
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KADIO-KĄCIK* 
CZWARTEK, 20 STYCZNIA . 

Warszawa I (Raazyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 \X i .i, I.. r i =.. -, i go ipodarc ie 
15.45 W ę d r ó w k i muzyczne — a u d y c j i d la m ł o d z i e 

ży — i W i l n a 
1C.15 N i m lancę — w w y k o n a n i u orkiestry m i n -

I . i I i i i i - I i .w •/. Kuluwir 
I I , M) P o g a d a n k i aktua lna 
17.00 Działalność, n a u k o w a prof . Odo B u j w i d a 
17.15 Recital skrzypcowy 
17.50 P o r a d n i k aportowy 1 wiadomości 

18.10 S k r i y n k o ogólna 
18.25 P r o g r a m na j u i r o 

18.35 A u d y c j a d l a m łodz ieży w ie jsk ie j 
19.00 W teina, rocznice urodz in Jana L a m a 
19.50 P o g a d a n k i aktualna 
20.1)0 Koncer t orkiestry w Wykonaniu orkiestry Tu-

il , i t ^ z l ^ ^ c r ^ ^ n T i u e g o ™ — *c l.wow;i 

•por towa 

D z i e n n i k w i e -

Juliusza 

Znowu wypadek 

wskutek zjeżdżania na poręczy. 
Z Zawiercia donoszą: 

W Zawierciu w Domu Udziałowym 
przy ul. 8 Maja nr 1 miał miejsce nieszczę
śliwy wypadek, któremu uległ 11-letni za-
wiercianin, Zdzisław Wspaniały, zamiesz
kały przy rodzicach przy ul. Jasnej 4. 

Dnia tego około godziny 6-ej wieczo
rem Wspaniały z paru swymi rówieśnika
mi urządził sobie w korytarzu domu po

mysłową zabawę, zjeżdżając z poręczy 
schodów. 

W chwil i , gdy przyszła na niego kolej 
wsiadł on na poręcz na drugim piętrze. Za
ledwie ruszył z miejsca, przechylił się i ru
nął na dół, doznając silnych ogólnych po
tłuczeń. 

W stanie groźnym przewieziono nie
szczęśliwego chłopca do szpitala Ubezpic-
czalni Społecznej. 

W awtaarwia oko io g- 20 .1 
czorny i pogadanka aktualna 

21.45 I p .11:nu ni z poematu „ A n h e l l i " — 
Słowackiego (w 100-lccie poematu) 

22.00 Koncer t k a m e r a l n y 
22.50 Ostatnie w i a d o m o i c i dz ienn ika wieczornego, 

ŁÓDŹ, jak Raizyn, orazt 

14.00 Koncer t t y c z e ń 
15.00 Jak spędzić święto? 
15.05 O wszystk im po troszku 
15.10 M u z y k a sa lonowi — p ly ly 

15.27 Ł ó d z k i e w i a d o m o i c i g ie łdowe 
18.10 W i a d o m o i c i sportowe loka lne 
18.15 Rccitol wio lonczelowy — z K r a k o w a 
16.40 Nowości techniczne 
18.55 Odczytan ie p r o g r a m u 
23.00—73.30 M u z y k a taneczna i piosenki — płyty 

Ś W I Ą T E C Z N Y N A S T R Ó J W D N I 
P O W S Z E D N I E . 

Sztuka to nielada wprowadzić świąteczny 
nastrój w powszedni dzień. A jednak można '<> 
osiągnąć. Niech Pani postawi na stole ładna 
paterę, na<pelnioną złocistymi, smacznymi grej-
pfrutami. Cel już osiągnięty. Pokó) promienie;? 
świątecznym nastrojem. A teraz poczęstujmy 
domowników tymi owocami. ZaKości humor i 
dobry nastrój. 

stalą łączka kolo gimnazjum im. Tad. Ko
ściuszki. 

W innych punktach miasta na razie wy 
lew Prosny nie zagraża, chociaż poziom 
wody stale się podnosi. 

Obok stadionu woda zalała mostek, a 
yl. Rzeczna i wieś Rajsków są odcięte od 
miasta. 

Dopływ Prosny, rzeka Swędrnia, zah-
ła przybrzeżne łąki, jednakże większych 
szkód nie wyrządziła. 

Na taki wysoki poziom wody w rzece 
Prośnie wpłynęła naglą odwilż i znaczne 
z tego powodu spływy z okolicznych pól. 

Według teoretycznych obliczeń, jest to 
prawdopodobnie kulminacyjny punkt tak 
wysokiego poziomu wody, o ile nie spadną 
większe deszcze lub śniegi. 

PIĄTEK, 21 STYCZNIA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 G imnastyka 
6.40 M u z y k a z płyt 
7.00 D z i e n n i k poranny 
7.15 M u z y k a z płyt 
8.00 Aui lvc j ; i .11 1 szkół 
8 . 1 0 - 1 1 . 1 5 Przerwa 

11.15 A u d y c j a d la szkół 
11.40 Pieśni N iew iadomsk iego w w y k o n a n i u Sta

nisławy 4rgatUaUej — płyty 
11.57 SyKiial czasu I he jna ł a K r i k o w a 
12.03 Audyc ja po łudn iow i 
13.00—15.HII Przerwa (programy l o k a l n e ) 
15.30 Wiadomoic i gospodarcze 
15.45 Jak pracują nasze mamy? Nauczyc ie lka — 

audycja dla dzieci starszych — z W i l n a 
16.00 R o z m o w a 1 chorymi — I * L w o w i 
16.15 K w i n t e t solowy — z Poznania 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Pracownice iply i nożyc — pogadanka 
17,15 Francuska m u z y k a operetkowa o d L o c o c , 

po dzień dzisiejszy — |dyly 
17.50 P r i c g l i d wydawnic tw 

18.00 K o m u n i k a t śniegowy 1 K l i k o w a I wiadomo
i c i sportowe 8 Warszawy 

18.10 U c z m y sic polskich tańców — lekc je prowa
dzi Łuc jan Wujszcznk 

18.30 P r o g r a m n i ju t ro 
18.35 Audycja dlu wsi 
19.00 Słuchów inko pt. „Prctcndnnci do I r o n u ' ' — 

dramat H e n r y k a I I . . nu (z Ł o d z i ) 
10.50 Pogadanka aktualna 
20.00 K o n c e r t symfoniczny w wykonan iu ork iestry 

F i l h a r m o n i i Warszawskie j oraz Aleksandra 
I 11,11 go ( f o r t e p i a n ) 

W przerwie, oko ło g. 2 1 : D z i e n n i k wieczor
ny I pogadanka aktua lna 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
prac ( l a d prasy i k o m u n i k a t m e t coraloaMcA V 

2S.0O =rJt.0tr l ł ( i j j r ;nuy loka lna 

tjóDti, fnfc Raszyn , oraz-
11.40 P ły ty — z Warszawy 
1 l.flt) f a n t a z j e operowe — ptyly 
15.00 Życ ie artystyczne 
15.10 M u z y k a — z pły t 
15.27 Ł ó d z k i e w i a d o m o i c i giełdowe 
17.15 M u z y k a z p ły t — z Warszawy 
18.10 W i a d o m o ś c i aportowe lokalne 
18.15 Rec i ta l ip iewaczy Edmunda R e i n h o l d a —• 

tenor 

18.40 Ochrona ogródków w miastach w okresie z i 
m o w y m — pogadanka 

18.55 Odczytanie p r o g r a m u 
23.00—23.30 M u z y k u taneczna — p ły ty 

lafelefonuf 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a o t r z y m y w a ć b ę d i i e s M 
„ECHO" od jutra w do* 
mu. Prenumeratę zama
wiać można poczynając] 
od każdego dnia mie 

siąea. 

; \ . ROMEFORT. 

P O E T A . 

Lccntyna zawsze marzyła o zaślubieniu: 
poety. 

Niestety los, zamiast romantycznego ży 
cia, o którym śniła, zgotował jej cichą i 
monotonną egzystencję u boku męża, nie
co może za starego, lecz troskliwego, ko-
znającego i bogatego. 

Kamil nie widział świata po za nią i... 
rwoim ogrodem. 

Cały czas spędzał na hodowaniu prze-
ptęknyd) róż, regulowaniu temperatury w 

<'arnii;h i polewaniu klombów. 
Egzaltowanej młodej żonie wydawał 

c > ; .T; . ; •:"'e!nie nudny, pomimo to jednak 
przez pie.wsze dziesięć lat była dla niego 
towarzyszką życia bez zarzutu. Z rezy-

nacją słuchała ustawicznego szczęku se-
catora, na przemian z szumem wody, upły
wającej z polewaczki. 

Z 2 g o r z a ! y ogrodnik w stosunku do żo
ny okazywał tę samą pieczołowitość, co 
•Aobec reślin: pilnował, aby w salonie, za 
stawionym bukietami, w którym przeJjywa 
ła, nie było ani zbyt ciepło, ani zbyt chło
dno, lękał się dla niej zarówno przymro
zków, jak upalnego słońca i, po^obrfie )zk 
T e r n o m w drewnianych skrzyniach, MWHłntr 
1 alendam wynoszonych na powietrze i z 
powrotem wnoszonych pod dach, kazał 

jej żyć metodycznie z oczami, utkwionymi 
w barometr i kwadry księżyca. 

Pozostawała tak długo uwięziona mię
dzy czterema murami ogrodu małżeńskie
go, równie niewinna, jak pnące się doko
ła okien glicynie, lecz równie, jak one, ra
da wyjrzeć do innych ogrodów, gdzie ró
że rosną nie strzyżone wśród wysokich 
traw i gdzie nikt równiutko nie posypuje 
dróżek żółtym piaskiem. 

Ogrody takie widuje się przeważnie 
tylko w snach lub w poematach, toteż Leon 
tyna zaczytywała się bez wyboru wszelki
mi możliwymi wierszydłami, jakie jej w 
ręce wpadły. 

Wyobraźnię jej kołysały rymy, opie
wające: „śpiew słowiczy", „wierne kocha
nie", „tęsknotę", „ ł zy " i „ża l " , i długo 
zawsze po zamknięciu książki wzdychała: 

— Takiego męża mi było potrzeba!.. 
Wszystko pozostałoby w sferze niezi-

szczonych snów, gdyby Armand Ebrard, o-
sławiony poeta salonowy i pożeracz ser.-
niewieścich, nie był nagle stanął na jej 
drodze. 

Zdarzyło się, że Kamilowi wypadło 
wziąć bilety na koncert na powodzian. 
Leon tyna ucieszyła się tak bardzo, źe cho
ciaż Kamil na razie nie zamierał wcale się 
wybrać, postanowił nie odmawiać żonie icj 
przyjemności. 

Jedni z pierwszych weszli na salę i za
jęli miejsca przy estradzie 

Po produkcjach muzycznych zapowie
dziano recytacje „znakomitego poety Ar
manda Ebrard'a". 

Serce Leontyny zabiło jak miotem. 
Pożerała oczami postać młodziana z 

rozwianym włosem i czarnym fontaziem, 
nonszalancko opartego o fortepian. 

Łowiła chciwie każdą sylabę patetycz 
nych jego utworów i zamierała z zachwy
tu. 

Gdy po hucznych oklaskach spiżowym 
głosem, skandując każde słowo, rzuci! 
światu swoje „Credo": 

„Wierzę w miłość, kroczącą dumnie z 
podniesionym czołem..." 

Leontyna straciła głowę. 
Nazajutrz uciekła z domu 
Dowiedziawszy się adresu vieszcza, 

wbiegła do odnajmowanego przez niego po 
koju. 

— Jestem twojć, twoja na wieki! — 
łkała na jego piersi. — Weź mnie z sobą! 
Nie mogę dłużej żyć z moim mężem. Ten 
człowiek nigdy mnie nie rozumiał... Za
wsze szukałam poezji! 

Długowłosy Armand, zdziwiony bezgra 
nicznie, bez szemrania jednaik przygarnął 
szukającą u niego ratunku „nieszczęśli
wą" . 

Pierwsze dni były czarowne. 
Z obawy przed pościgiem mściwego 

męża trzeba się było ukrywać w hotelach 
pod przybranym nazwiskiem, na peryfe

riach i za miastem. Wychodziło się wieczo 
rem, ukradkiem, przy świetle księżyca. 

W nocy, na balkonie, wpatrzona w 
gwiazdy, Leontyna po sto razy słuchała 
dla niej tylko wygłaszanego „Creda": 

„Wierzę w miłość, kroczącą du
mnie, z podniesionym czołem..." 

Im więikszy ją ogarniał lęk, tym wyżej 
poeta wyrastał w ej oczach ponad tłum 
zwykłych ludzi. 

Niestety upojenie trwało krótko, zbra
kło mu bowiem głównej podniety: Leonty
na przestała się czuć bohaterką romansu. 
Hodowca róż okazał się filozofem i wcale 
nie myślał jej szukać, ani tym bardziej silą 
sprowadzać. 

Romantyczni kochankowie wrócili do 
Paryża. 

Na tle drobiazgów codziennego życia 
poeta dziwnie niepoerycznie się przedsta
wiał. 

Rozkochanej młodej kobiecie z każdym 
dniem szerzej otwierały się oczy. „Boha
ter" jej był skąpy, samolubny i zajęty P' c" 
lęgnowaniem cennego zdrowia. 

Okładał się kataplazmami, owijał fla -c-
lą, łykał pigułki i smarował maściami, m -
rzekając na co raz lo inne, urojone bole. 

Przez pewien czas Leontyna wmawia
ła w siebie, iż pełni wzniosłe funkcje sama
rytanki przy geniuszu, lecz prędko jej sic to 
sprzykrzyło. 

Siłą kontrastu obudziła się w niej tę

sknota za dobrym, kochającym Kamilem i 
ślicznym tchnącym zapachem róż ogrodem. 

Pewnego dnia napisała do męża długi 
list, pełen skruchy. Ale nie otrzymała odpo 
wiedzi Uważał widocznie, ie nie dostate
cznie jeszcze została ukarana. 

Upokorzyła się, posyłała list za listem, 
błagając o przebaczeniu, zapewniając, źe 
woli umrzeć, niż dalej żyć z tym człowie
kiem. 

„Tym człowiekiem" stal się teraz poe
ta! 

Ukrywała się przed nim z pisaniem. 
Wyobrażała sobie, że nic mógłby już żyć 
bez niej. On tymczasem znużony idyllą, 
marzył o odzyskaniu dawnej swobody. 

Kamil, uznawszy, że pokuta jest odby
ta z radością w sercu przygotował dom na 
przyjęcie marnotrawnej żony. 

Ona, bojąc się zemsty wieszcza, za
aranżowała formalne porwanie własnej o-
soby. 

Pewnego wieczora, gdy Armand w no
wym fontaziu, na raucie w ratuszu, wygła
szał 7. zapałem swoje „Credo", wskoczyła 
drżąca do taksówki, w której mąż czekał 
za rogiem. 

Szczęśliwa, wróciła do swego domu i 
ogrodu, raz na zawsze uleczona z marzeń 
o nadziemskim szczęściu zostania żoną 
poety.. 

TL Kw. 
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CHMSKŁEWSKl ZAWODOWCEM? 

Klub I.K.P. nic nie wie 
BHH o podobnym planie* 

arszawic rozeszła się sensacyjna wia-
dotność o zaangażowaniu najlepszego boksera 
polskiego Henryka Chmielewskiego, łodzianina 
przez jednego z menażerów amerykańskich, 
C(>ur.'cya, do obozu zawodowców. 

Podobno pertraktacje przeprowadzane były 
za pośrednictwem znanego mistrza zapaśnicte
go Stanisława Zbyszka-Cygattiewicza. C y g a n b -
wicz udzielił nawet na ten temat wywiadu dzień 
Hikarzora warszawskim, zapewniając, że spra w a 
posunęła się już tak daleko, iż Chmielewski z 
początkiem lutego br. nia wyjechać do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie otrzyma od Courleya ntie 
sieczna Każe 3000 dolarów miesięcznie. 

O kuszeniu podobnymi ofertami Chmielew
skiego mówiło się przed paru laty już dość da
wno. Już wówczas tnial działać Cyganiewicz, 
jednak łodzianin oparł się ponętnym propozy
cjom. Po tym przyszła służba wojskowa, spra 
wa więc zawodowstwa wyjazdu za ocean od
padła. W Lodzi roku ubiegłym widzieliśmy w 
czasie turnieju zapaśniczego keczerów, jak Sta
nisław Zbyszko - Cygatiicwlcz często przeby
wał w towarzystwie Chmielewskiego. Czy to 
bj ly pertraktacje, czy zwykła zażyłość trudno 
dziś ustalić. 

Dzisiaj rozmawialiśmy z p. M . Sikorskim 
przewodniczącym komisji sportowej Zarządu 
Klubu 1KP, którego zawodnikiem Jest Chmie

lewski od początku swej kariery. Jest wycho
wankiem tego klubu, w którym jako IC-letni 
chłopiec włożył już po raz pierwszy rękawice 
bokserskie, aby pod kierunkiem Tomka Kona
rzewskiego już w pierwszym roku swych star
tów stać się znanym. 

P. M . Sikorski zapewn ia nas, że w ł a d z o m 
klubu nic nie jest w i a d m n e m o sensacyj 
nym projekcie Chmie lewsk iego . C o p r a w d a 
chłopiec ten jeszcze przed paru laty chciał 
k lub opuścić, rozsądek jednak w z i ą ł jrórę i 
Chmielewski został w i e m y b a r w o m 1KP. 
Pracując w fabryce I. K. Poznańsk i , k tóra 
opiekuje się klubem I K P . Chmie lewsk i z n a 
lazł spokojny chleb i może stać się p o ż y 
tecznym cz łowiek iem, a nie wykole jcńcetn , 
k tóry po krótkiej kar ierze bokserskiej z a w o 
dowca mógłby się znaleźć na b r u k u . 

O t r zyma ł ' równ ież opiekę P a ń s t w o w e g o 
O k r ę g o w e g o Urzędu W . F. i P. W . , k tóry 
czyni ł wszystko, aby Cmnie lewsk i miał n a 
leżytą pomoc lekarską. 

G d y b y Chmie lewski istotnie miał przejść 
do obozu z a w o d o w c ó w , ,która to w i a d o m o ś ć 
dotychczas się jeszcze nic potwierdz i ła , po
stąpiłby bardzo lekkomyślnie , rzucaigc pracę 
w Fabryce, abv pójść na Ikręte i n iebezpiecz
ne ścieżki profesjonal izmu w k t ó r y m ty lko 
nieliczna garstka zrobi ła mater ia lna kar ierę. 

Czy z Łodzi kio§ pojedzie 
na harcerskie mistrzostwa narciarskie ? 

Sukces polskich hokeistów 
Doskonała cjrat całecjó zespołu 

W środę wieczorem rozegrany 
został w Bornit międzypaństwowy mecz hokeju 
wy Tulska- S / H u j r n r i a . Polacy odnieśli duiy , 
ehociaż zupełnie niespodziewany sukces, b i jąc 
Szwajcarów 1:0 (0:0, 1:0, 0 :0 ) . Spotkan ie w y -
wolnło znaczne zainteresowanie i zg romadz i 
ła przeszło 5,000 widzów, 

Drużyny wystąpiły w następujących gk la-
dach: 

Szwajcar ia— bramkarz Kuensler, ob rońcy— 
Badrut i Keller, pierwszy atak — H e r b e r t K M -
sler, Łoh re r , H a r r y Krwsler, drugi atak — 
Krniit, Torr iani , Dalmayer. 

Polska: bramkarz Stogowaki, o b r o n a K a s 
przak, Ludwiczak, pierwazy atak — Marchew-
czyk, Wołkowaki, Burda, drugi a t a k — Micha
l ik, Zieliński, K r ó l . 

U Polaków wszyscy gr - ' , ; 'o'konale, tak i e 
trudno kogoś specjalnie >'•. A t a k i zo

s t a ł y dobrase zestawione, przy czym Michalik 
dostrajał s ie dobrze do reszty zawodników. 

T E A M P O L S K I G R O M I W E N G E N 8:0. 
J a k w i a d o m o Polacy miel i ro 

z e t r a ć "we w t o r e k m e c z hokejowy z reprezen
t a c j a miasta Wetigen. Mecz nie doszedł do sku 
t k u ae w z g l ę d u na odwilż. Tymczasem w środę 
r a n o chwycił mróz i miejscowa reprezentacja 
wyrazi ła chęć rozegrania treningowego spotka 
n i a z Polakami przed wyjazdem do Berna. Po 
lacy zgodzili s i ę n a t o . M e c z przy niósł n a s z y m 
h o k e i s t o m w y s o k o c y f r o w e z w y c i ę s t w o w s t o 
s u n k u 8KI (3.-0, . V I I . 2 :0 ) . 

B r a m k i d l a z w y c i ę z c ó w z d o b y l i Michalik 1 
S t a n i s z e w s k i ( p o 2 ) , Zieliński, Burda, Wolków 
skl i Król (po jednej ) . 

Z Berna Polacy udają się do Davos, gdzie 
rozegrają mecz z n:V.j--cr wą reprezentacji}. 

Reprezentacja narciarska Polski 
m m n a zawody w Garmfsch, 

Polski Związek Narciarski ustalił już 
skład drużyny która będzie reprezentowa
ła Polskę na Międzynarodowym Tygodiiu 
Sportów Zimowych w Garmisch-Parter.-
kirchen. 

Do kombinacji klasycznej zgłoszono: 
Bronisława Czecha, Stanisława Marusarza 
i Mieczysława Wnuka. 

Do biegu otwartego na 18 km.:-Mieczy 
sława Wnuka, Bronisława Czecha, Tadeu

sza Wowkonowicza, Józefa Malusznegc, 
Stanisława Karpiela i Edwarda Nowack e-
8°. 

Do otwartego konkursu skoków: Sta
nisława Marusarza, Bronisława Czecha i 
Mieczysława Wnuka. 

Do kombinacji alpejskiej: Bronisław a 
Czecha i Stanisława Marusarza. 

Ogółem do Garmisch wyjeżdża 7-ti 
polskich narciarzy. 

Polska w a l c z y w drug ie f g r u p i e 
Mistrzostwa świata w tenisie stołowym, W\WW 

W poniedziałek dnia 24 stycznia rozpo 
czatą się w Londynie mistrzostwa świata 
w tenisie stołowym. Mistrzostwa rozegra-ie 
zostaną drużynowo i indywidualnie w gru
pach męskiej i kobiecej. Polska bierze u-
'Iział jedynie w rozgrywkach męskich. Re
prezentacja składa się z 5-ciu zawodników 
Wchodzą do niej wicemistrz świata Erlich, 
Schiff, Rojzen, Osmański i Czernichów ;ki. 
Kapitanem drużyny polskiej jest p. Kol i -
weszko. 

Przyjeżdżają do Londynu w sobotę p-T 
Południu. Erlich. który bawi obecnie we 
f rancj i , przyłączy się do naszej drużyny 
już w Londynie. 

p o p u l a r n y do RABKI 
o d 2 1 - 2 3 / 1 38 r. — * Ł 1 5 . 4 0 

z m i e j s c a m i d o l e ż e n i a 

popularny do Warszawy 
o d 22/1 . -23/1 . 38 r. — a l . 7 . — 

S ? ; Zakopanego 
o d 29/i - 2 / 2 38 r. — z ł 1 4 . 3 1 

miejsca n u m e r o w a n e W y c i e c z k a 
d o BERLINA 

2 9 , / l . ~ l 2/2 38 
29^1.-28/2. 38 

Wagons - Lits Cook 
Ł ó d ź . P I O T R K O W S K A 63 

Rozgrywki panów odbywać się będą w 
dwóch grupach. 

W pierwszej grupie walczą Węgry, 
Belgia, Czechosłowacja, Egipt, Jugosławia, 
Francja, Holandia i Litwa. 

Polska wylosowała drugą grupę w 
skład której wchodzą: Anglia, Walia, Ło
twa, Austria, Irlandia, Ameryka i Niemcy. 

Pierwszego dnia t j . w poniedziałek, 
dnia 24 bm. Polska gra kolejno z Łotwą, 
Irlandią i Austrią, w drugim dniu walczy
my kolejno z Ameryką, Niemcami i Anpf/ą, 
wreszcie trzeciego dnia spotkamy się z 
Walią. 

W czwartek odbędą się finały pomię
dzy zwycięskimi drużynami każdej gru
py-

Rozgrywki indywidualne rozpoczną się 
w środę, dnia 26 bm. pierwszego dnia Er
lich walczy z mistrzem Ameryki Schiffeoi. 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 I 

POCHOPIN OSIADŁ W ŁODZI 
a Koczewski powrócił ze Skarżyska. 

Jak się dowiadujemy, piłkarz Amatc -
skiego Klubu Sportowego Pochopin ( lewo-
skrzydłowy) dostał już pracę w Łodzi. 

Obecnie kierownictwo sekcji piłki no
żnej ŁKS-u zabiega o zwolnienie Poclu-pi 
na u Zarządu AKS. Podobno delegat ŁI\S 
na walnym zebraniu Ligi w dniu 15 b u 
w Warszawie otrzymał ustne zapewnienie 
od przedstawiciela AKS, że Pochopin zwoi 
nienie otrzyma. 

Koczewski (ŁKS), o którego utratę o-
bawiano się w związku z jego wyjazdem 
do Skarżyska, gdzie otrzymał posadę w 
zakładach „Granat", powrócił do Łodzi 
znalazłszy pracę w Elektrowni łódzkiej. 
Koczewski jest absolwentem pabianickiej 
szkoły rzemieślniczej, jest więc fachow-
cep-

Zbliża się termin harcerskich mistrzostw 
narciarskich, organizowanych na zlecenie 
Głównych Kwater Harcerek i Harcerzy w 
dniach 11, 12 i 13 lutego przez Harcerski 
Klub Narciarski w Katowicach. 

Zawody narciarskie odbędą się w Zwar 
doniu, przy czym program ich przewiduje 
następujące konkurencje: bieg na 4 i 8 km 

dla harcerek, bieg 9 i 12 km dla hercerzy, 
harcerski bieg zespołowy z przeszkodami 
dla harcerek i harcerzy, kombinację alpej
ską i skoki. 

Zgłoszenia do zawodów w Zwardoniu 
należy nadsyłać do dnia 4 lutego pod adie-
sem: Harcerski Klub Narciarski, Biuro Za 
wodów, Katowice, ul. Francuska 12. 

S e z o n p r o t e s t ó w 
mm «r p o l s k i * z w i ą z k u p l 7 w a c k i j % » 

Komisja sportowa Polskiego Związku 
Pływackiego rozpatrywała dwa protest). 
Pierwszy dotyczył wyniku sztafety pań na 
mistrzostwach Polski w Bielsku, wygranej 
przez I lakoah. Przeciwko orzeczeniu sę
dziów odwołał się AZS, powołując się na 
fallstart I lakoahu, który zresztą stwierdzili 
sędziowie i dlatego nie uznali rekordu I l a 
koahu. 

Komisja sportowa przyznała słuszność 
AZS-owi i odebrała pierwsze miejsce I l a 
koahu na rzecz akademików. 

Drugi protest zadecydował o pozosta
niu w lidze KSZO i spadku Makabi. Wszy
stkie mecze Makabi zostały zweryfikowane 

jako walkowery za grę w czasie zawiesze
nia, spowodowanego niepłaceniem skła
dek. 

Makabi w odwołaniu swym powoływa
ła się na to, że i inne kluby miały zaległo
ści finansowe i że o walkowerach dowie
działa się dopiero po zakończeniu mi
strzostw. 

Komisja sportowa protest Makabi od
rzuciła i w motywach przewodniczącego, 
sędziego Semadeniego zaznaczyła, że fakt, 
iż inne kluby również nie płaciły składek 
nie może mieć znaczenia, gdyż komisja nie 
wchodzi w motywy postępowania PZP. 

Sport w kilku słowach 
Jak już podawaliśmy Zw. Pol. Pływa

ckiego powierzył Łodzi organ, zimowych 
mistrzostw pływackich Polski. Zawody te 
odbędą się w dniach 5 i 6 marca b. r. w 
pływalni Polskiej YMCA. 

Łódzki Okręgowy Związek Pływacki 
organizuje w początkach lutego w Łodzi 
w basenie YAiCA międzyokręgowy mecz 
pływacki Łódź — Pomorze. Pertraktacje 
ze związkiem pomorskim są już na ukoń
czeniu i pierwszy występ pływacki Pomo
rza w naszym mieście dojdzie niechybnie 
do skutku. 

W ZIMIE WYKŁADY 
prowadzi sekcja piłkarska U. T . 

Sekcja piłki nożnej Klubu Sportowego 
Union-Touring za naszym pośrednictwem 
zawiadamia wszystkich członków że w pią 
tek dnia 21 bm o godz. 20 w lokalu Wa
bił przy ul. Pierackiego 17 odbędzie się od 
czyt na temat: ,,Godzina instrukcji pijki 
nożnej" Prelekcję oraz dyskusję z nią zwią 
zaną poprowadzi p. Leon Izrael. 

Obecność członków sekcji obowiązko
wa. 

N I E CHCĄ PUŚCIĆ KRZYK A 
Z K.S. BRYGADY. 

Reprezentacyjny bramkarz polski — 
Krzyk z Brygady częstochowskiej, który 
od dłuższego czasu przebywa na śląsku, 
opuszcza śląsk, ponieważ nie otrzymał 
zwolnienia z Brygady. 

Krzyk mial grać w drużynie Dębu w 
Katowicach. Dąb, jak widać z powyższe
go, usilnie zabiega o nowych graczy, chcąc 
w przyszłym roku awansować do Ligi. 

Z ŻYCIA Z W I Ą Z K U S T R Z E L E C K I E G O 
Lodź — Powiat. 

Na terenie Powiatu Łódzkiego poszczególne 
oddziały Z. S. w czasie świąt Bożego Naród:e 
nia urządziły w zakresie własnym t r a d y c y j i y 
opłatek na który oprócz członków Z. S. wzięli 
udział zaproszeni goście i rodziny. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje oddział 
Z. S. Widzew - Wieś gdzie uroczystość ta w y 
padła imponująco i była połączona z wręcze
niem upominku byłemu prezesowi i założycielo
w i tego oddziału p. Szydłowskiemu. Jako zało-
życie'' i kilknletni prezes wykazał dużo inicja
t y w y i poświęcenia. Po przemówieniach pp. Ge 
rynga, Szydłowskiego oraz Komendanta PP . w 
Andrzejowie uroczystość zakończono wspólną 
fotografia, śpiewaniem kolend i pieśni żołnier
skich. 

* ę • 

W związku z 75 rocznicą powstania stycz
niowego jukie obchodzić będzie cała Polska w 
dniach 22 i 23 stycznia komendant Związku 
Strzeleckiego Łódź-Pow. ppor. B. Fiedotjew w v 
dał specjalny rozkaz do podwładnych mu od
działów Z. S. Powiatu by na wszystkich szcze 
blach organizacyjnych wystąpiły z inicjatywą 
uroczystych obchodów na swych terenach. W 
dniu 22 stycznia br. w miejscach historycznych 
odd/i--tv Z.S. zaciągną warty honorowe. 

BACZNOŚĆ P E O W I A C Y ! 
Zftrzad Kola Związku Peowinków w Łodzi 

w związku z 75-letnia reeznicą Powstania 1863 
r. wzywa swych członków do przybycia na 
zbiórki: 

W sobotę dnia 22 stycznia b. r. o godz. 
17,30 przy karkófaga Powstańców na Starym 
Cmentarzu- Katol ickim, i w niedzielę dnia 23 
stycznia b. r. o jrodz. 9,15 przed Katedrą św. 
Strinislawa Kostki. 

Obecność obowiązkowa. Nakryc i * głowy — 
1 maciejówka Zarząd. 

Jak się dowiadujemy, odwołany przy
jazd reprezentacji zapaśniczej Królewca 
na mecz z Łodzią w dniu 23 b. ni . , dojdzie 
do skutku w miesiącu marcu. Zapaśnicy 
Królewca przyjadą na 5 i 6 marca, przy 
czym jeden mecz rozegrają w Pabianicach, 
a jeden w Łodzi. 

— Ukazały się w warszawskiej praaie 
wi adomości, jakoby Pisarski zamierzał po 
łownie przenieść się do Warszawy i wstą
pić do Okęcia. Pisarski jednak stanowczo 
zaprzecza tym wiadomościom i nie ma 
wcale zamiaru zmieniać barw klubowych. 
Również i kierownictwo sekcji pięściarskiej 
Geyera zaskoczone jest tymi wiadomością 
mi, utrzymując, że są one zupełnie bez
podstawne. 

— W składzie reprezentacji Warszawy 
na mecz bokserski z Łodzią w dniu 23 b. 
m. zaszła zmiana w wadze półśredniej, 
gdyż zamiast Kolczyńskiego, który uległ 
kontuzji na meczu Polska—Włochy, wy
stąpi Błażejewski. Przeciwnikiem Błażejew 
skiego będzie Ostrowski. Przed rozpoczę
ciem meczu międzymiastowego Łódź -
Warszawa odbędą się finały mistrzostw 
bokserskich młodzików w wagach koguciej 
i piórkowej. W finale wagi koguciej wal
czyć będzie Stolecki (Sokół) z Adamiakiem 
(Zjednoczone), w finale wagi piórkowej 
Olejnik (Wima) z Rakoczem (Bar Kocy
ba). 

W dniu dzisiejszym odbędzie się o 
gedz. 20-ej w sali K. P. Zjednoczone przy 
ul. Przędzalnianej 68 towarzyski mecz bok 
serski kombinowanych drużyn K. P. Zjed
noczone i Hakoahu. W programie meczu 
siedem walk. K. P. Zjednoczone wystawią 
drużynę złożoną z następujących zawod
ników (od wagi muszej do półciężkiej): 
Czarnecki, Adamiak, Michalak, Osmolak, 
Szczapiński, Konopczyński i Bystry. 

Dziś o godz. 20-ej odbędzie się w sali 
Teatru Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295 
propagandowy mecz dla żołnierzy między 
kombinowanymi zespołami Geyera i So
koła. 

W Łodzi trwa obecnie okres walnych 
zebrań: w dniu 30 b. m. odbędzie się wal
ne zebranie ŁKS-u, 6 lutego — Łódzkiego 
Okręgowego Związku Lekkoatletycznego, 
13 lutego — Łódzkiego Okr. Zw. Piłki 
Ręcznej i 20 lutego — ŁOZK. 

Życie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Notouania a dnia 19 stycznia. 
N o w y Jork: loro 8.59, luty 8.47, marzec 8.49, 

kwiecień 8.52 
Liverpool: loco 4.90, styczeń 4.73, luty 4.75, 

marzec 4.77 
Egipska (Sakell.): loco 8.36 
Upper: loco 6.22. styczeń 6.0J, marzec 5.95, 

m a j 5.95 
Brema: loco 10.28, marier 9.64, ma j 9.81, l i -

piec 10.04 

W a l u t y , d e w i z y i akc ie 
PAPIERY PAŃSTWOWE ZNIŻKUJ V 

Dział papierów pańMwnw\ch cechował nastrój 
słabszy, przy średnich rozmiarach obrotów. 

Z premiówek Dolaiówka była tańsza o 37 gro
szy, zwykłe odcinki 3-proc. Poż. Inwestycyjnej 1 i 
2 emisji — o 1 złoty. 

W grupie innych papierów państwowych 5-proc. 
Poi . Konwersyjna ubiegała pn renie o 0.25 proc. 
słabszej. 

4 i pół proc. Państw. Poż. Wewnętrzna oraz l i 
sty i obligacje banków państwowych odchyleń kur
sowych nie wykazały zupełnie. 

4-proc. Poż. Konsolidacyjna straciła 0.25 proc; 
drobne odcinki utrzymały się na ustalonym pozio
mie. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE D L A LISTÓW ZA
STAWNYCH. 

Rozmiary obrotów prywatnymi papierami l o k a 
cyjnymi były średnie, ogółem zanotowano pię6 ga
tunków listów. Nastrój- panował słabszy. 

W grupie stołecznej 8-pi'oc. Przemysłu Polskiego 
odchyleń kursowych nie wykaza ły zupełnie, 4 i pół 
procentowe Ziemskie w Warszawie straciły 0.75 
procent, a 5-proc. m. Warszawy 1933 r. 0.50 proc. 

W grupie prowincjonalnej doszło do obrotów | 
5-proc. m. Lodzi 1933 r., które utrzymały się na nie
zmienionym poziomic oraz 5-proc. m. Radomia 1933 
które były tańsze o 0.50 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Pot. Inwestycyjna 1 emisji 82.00, 2 emisji 82.50. 

Dolarowa 3 serii 42.38, Konsolidacyjna 1936 68.00 
(drobne 66.75), Wewn. Poi . Państw. 1937 r. 65.50, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość k u 
ponu 16.82, Ziemskie w Warszawie 5 serii 64.00, 
m. Warszawy 1933 r. 70.00, in. Łodzi 1933 r. 65.00, 
m. Rłdorai i 1933 r. 58.75, Prx< yalu Polskiego 80.00 

SŁABSZA TENDENCJA D L A AKCYJ. 
Zai nleresowanie papierami dywidendowymi by

ł o dołt d u i e , opolem zanotowano w oficjalnych trans 
•kcjarh dziewięć gatunków akcyj. 

Bank Polski 120.00. Cukier 36.25, Węgiel 31.00, 
Lilpop 64.00, Modrzejów 15.25. Ostrowiec a. B 56.50, 
Stararlmw 39.25, Żyrardów 64.00, Haberbusrh 49.23 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 2 0 . 1 . — Urzędowa ceduła g ie łdy 

z b o i o w o . t o w a r o w e j w W a r s z a w i e . 
Pszenica czerwona szklista 29.25—29.75, j e d n o 

l i t a 28.75 — 29.25, zbierana 2855 — 28.75. t y t o 
I stand. 22.75 — 23.25, m ą k a pszenna f i t . I wyciąg. 
45.00—47.50, mąka pszenna pastewna 19.00—20.00, 
m ą k a żytnia gat. I 60-proc . 3 3 5 5 — 34.00, m ą k a 
ł y t n i a razowa 95-proc. 25.50—26.25 

P O Z N A Ń , 20 . 1 . — U r z ę d o w a ceduła g ie łdy 
z b o i o w o . towarowe j w Poznan iu . 

Ceny t ransakcy jne: n ie notowane. 
Ceny o r i e n t a r y j n e : pszenica 36.75 — 27.25, syto 

21.50 — 21.75, m ą k a pszenna gat. I w y r . 30-proe. 
47.00 — 47.50, m ą k a ł y t n i a g a t I 50 procentowa 
30.75 — 31.75 

DO b. UCZESTNIKÓW POWSTANIA 
WIELKOPOLSKIEGO. 

Na terenie Łodzi zorganizował się ko
mitet organizacyjny Związku Powstańców 
Wielkopolskich z roku 1918—1919. Zwią
zek ten obejmuje swym zasięgiem Łódź i] 
województwo łódzkie. Zainteresowani ze- j 
chcą się we własnym interesie zwrócić o 
rejestrację w sekretariacie Zw. Powstań
ców śląskich w Łodzi, żwirki 4. Zapisy 
przyjmowane są w poniedziałki, środy i 
piątki w godzinach od 18 do 21 . 

WINSZUJEMY 
Jutro: Agnieszki 
Wschód sjońca 7,34 
Zachód słońca 16.00 
Długość dnia 8,26 
Przybyło dnia 46 min 
Tydzień * 

Co nas po pracy rozweseli? 
Ca.sino: — Yoshiwara. 
Corso: — Zbuntowana. 
Europa: — Tajny agent. 
Grand-Klno: Kroi i Chórzystka. 
Ikar: — I. Więzień z Kazby; II. Tylko 

•y-
lar: — Na scenie: Bomby nad Łodzią, 
na ekranie: „yeronika". 

Metro: — „Hrabina Władinar". 
Mimoza: — I Wielka miłość Beethovc-
na, II. Diabły Dzikiego Zachodu. 
Miraż. Siódme niebo. 
Palące: — Gwiazda Riviery. 

Przedwiośnie: — Nieznośna dziewczyn* 
Rialto: — Moje szczęście to Ty. 
Rakieta. Skłamałam. 
Rekord: — „Dyplomatyczna żona". 
Stylowy: — Ku wolności. 
Ton: — Gdy kwitną bzy. 
Zachęta: — Dyplomatyczna żona. 
Menażeria Cyrku Staniewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

T E A T R P O L S K I Ś R Ó D M I E J S K A 15. 
Jak wynika z dotychczasowej frekwencji 

świetna sztuka Zygmunta Nowakowskiego ,,Ga 
łązka rozmarynu" w sezonie bieżącym uzyska 
bezsprzecznie rekord pewodzenia. Barwne nie
słychanie emocjonujące widowisko to dane bę
dzie dziś w czwartek o godz. 6,30 w w piątek 
o godz. 7 ,80 wieez. a w cobotę o godz. 4 po pnł. 
( w abonamencie szkolnym) oraz wieczorem o 
godz. 8 ,30 . 

U W A G A : Passe-partout nieważne. 

T E A T R K A M E R A L N Y C E G I E L N I A N A 27 
W y s t ę p y Kazimierza Junoszy -Stępowskirgo. 

Fenomenalna gra Kazimierza Junoszy-Stę-
powskiego który w roli szambelana, w 
wyborowej komedii Tadeusza Ri t tnera „Głupi 
Jakub" stwarza, wręcz niezrównana kreacje, 
sprawia że widownia Tsp.tru Kameralnego prze 
pełniona jest po brzegi publicznością. ..Głupi 
Jakub" z udziałem Dąbrow-k ie j , Orzcckiej, Po 
łomskiej, Pietraszkiewicza, Sipiń.-kiego, Szy
mańskiego, Zonera i reżysera W ł . Krasno wiec 
kiego dany będzie w czwartek, t>iatek i ^- robo 
tę o godz. 8,30 wiecz. oraz w niedz^io 0 codz. 
4 po poł. (Ceny popołudniowe.) 

T E A T R P O P U L A R N Y O G R O D O W A 18 
Dziś w czwartek i eodzień o godz. 8,15 

w i e c . doskonała komedia M a r i i .Tn^orzewskiei 
..Powrót manty" w reżyserii dyr. H . Moryciń-
skiezo 

Jutro na oniad: 
Zupa śliwkowa z kluseczkami, śledzie mary

nowane, kartofelki w mundurkach, leniwe pie
rożki z serem-
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larobił aktor na szkicu operetki. 
Nie rozmawia! podniesionym głosem 3 0 m i 110 51Ó W f ranków 
Co najbardziej zraża mężczyznę ? 
Lista niewybaczalnych grzeszków. 

Zabawny kwestionariusz na temat ko
biety, która nie wie, dlaczego wzdychają
cy adorator nagle ostygł i zaczyna od niej 
stronić, ogłosił tygodnik francuski „Marie 
Claire". 

CO MĘŻCZYZN NAJBARDZIEJ ZRAŻA? 
1. Na balu lub w dancingu: okropny 

zwyczaj obarczania tancerza „drobiazga
m i " , a więc torebki, portmonetki, poma !ki 
do ust, puderniczki, srebrny lis i lusterka. 

2. Gwałtowna gestykulacja podczas tan 
ca i podczas rozmowy. 

3. Rozmawianie podniesionym głosem, 
ku uciesze sąsiadów. 

4. Lekceważące odwracanie głowy, 
„puszczanie mimo uszów" dowcipów i a-
foryzmów, oraz zapytań. 

5. Robienie uwag w rodzaju: „Polak 
nic ma poczucia ry tmu" i t. d., podczas, 
gdy nieszczęsny partner słania się ze z:nę 
czenia. po odtańczeniu dziesięciu tur wal
ca ,albo kujawiaka. 

JAK NIE NALEŻY ROZMAWIAĆ. 
1. Nie przerywajcie opowiadania w po

lowie szablonową uwagą „A może ja już o 
tym mówiłam", albo „O czym to ja opo
wiadałam", „Ani rusz nie mogę sobie przy 
pomnieć pointy"-. 

2. W obecności mężczyzny którego u-
wodzicic, nie wypada zachwycać się inny
mi mężczyznami, a szczególnie tymi, któ
rzy zaliczają się do dawnych lub obecnych 
fl irtów ^ 

3. Nic należy powtarzać trywialnych 
plotek; 

W 
P i l o c i p o c z t o w i 

samolotach wojskowych. 

W Kansas City odbyły się ćwiczebne loty 
samolotów wojskowych, pilotowane prze* 
lotników pocztowych. Ma to na celu prze 
szkolenie pilotów cywilnych na wypadek 

4. Strzeżcie się powiedzonek, wygłasza 7) „ona" idzie z nim do teatru lub do 
nych tonem protekcjonalnym: „Mężczyźni kina w olbrzymim kapeluszu, 
są tacy zarozumiali...", „Mężczyźni lecą na 8) „ona", spotkawszy w dancingu czy 
komplementy", „Żeby się podobać męż- restauracji swoich znajomych, zaprasza 
czyźnie trzeba...", ,,Mężczyźni są naiwni, ich „na chwileczkę do stolika", narażając 
jak dzieci...". Ipartnera na niespodziewany wydatek, 

5. Nie wypada zapytywać wprost mcź 
czyznę, jakie ma dochody. To i tak w kań 
cu wyjdzie na wierzch; , 

6. Lepiej nic nazywać go przy świad
kach kociakiem, dziubeczkicm, bobusiem; 

7. Nigdy nie należy chełpić się wiedzą, 
wykształceniem, dyplomami itp., mężczy
znę to irytuje; 

8. Mężczyzna nie cierpi, gdy kobieta 
za dużo mówi o modzie, o fatałaszkach, o 
przyjęciach w których on nie brał udziału, 
o filmach, których nie widział, ale, które 
ma zamiar obejrzeć, o chirurgicznych ope
racjach, o romansach najserdeczniejszej 
przyjaciółki, o osobistych kłopotach pie
niężnych i „sercowych", o finansowych 
trudnościach najbliższej rodziny; 

9. Nigdy nic należy w obecności łysie
jącego mężczyzny mówić o łysinie. 

PRZY TELEFONIE. 
1. Mężczyźni nie cierpią kobiet, które 

potrafią godzinami „gawędzić" przez t ile 
fon, które dzwonią do biura, bez poważnej 
przyczyny.... 

2. Przerażają ich kobiety, które naj
przód chcą się upewnić, „dokąd się pój
dzie", i dopiero gdy się zorientują, czy 
warto tracić czas, przyjmują łaskawie ofe;-
tę spędzenia razem paru godzin. 

\V RESTAURACJI. 
1. „Straszna" partnerka nie może się 

zdecydować, gdy jej podadzą jadłospis, 
długo się namyśla, robi ceregiele, zmienia 
co chwila zdanie, zaczyna opowiadać za
wiłą anegdotę podczas gdy kelner czeka 
na zamówienie. 

2) Gdy wszyscy chcą wreszcie zabrać 
się do jedzenia, dama trzyma ich w n a p i 
ciu snując opowieść, na temat własnych 
przeżyć. 

GRZESZKI NAJPOSPOLITSZE. 
1) „ona przyjmuje zaproszenie do kine, 

a w ostatniej chwil i je odwołuje, gdyż tra
fi ło się jej coś zabawniejszego, 

2) „ona" jest niepiiuktualna i każe za
wsze czekać na siebie, 

3) „ona" „szczebiocze" na całe gardłr*, 
idąc z nim ulicą, robi głośne uwagi o prze 
chodniach (zwłaszcza o kobietach), 

4) „ona" zgrywa się ciągle, udając bez 
radne maleństwo, ofiarę losu, bidulkę mai 
tretowaną przez męża tyrana, przez przy
jaciółki — intrygantki, przez zazdrosne ko
leżanki, 

5) „ona" zanudza partnera opowiada
niem o swoich sukcesach, scksapperd'u, 
szalonym powodzeniu, 

6) „ona" przyjmuje każdy dowód mi
łości, przywiązania za należną daninę. Gdy 
by „ o n " nawet stracił dla niej majątek, po
sadę, opinię, uważać to będzie za rzecz 
całkiem naturalną, 

9) „ona" poczytuje sobie za grzech 
śmiertelny wyznać szczerze że „kocha", 
natomiast żąda, by partner nieustannie ją 
zapewniał o swej miłości i gotów był po
nieść największą ofiarę po to, by zrobić ła
skawą obietnicę: „Może jutro znajdę dla 
ciebie chwileczkę czasu, ale jeszcze nie 
wiem, czy będę w odpowiednim na
stroju..." 

Serce" okrętu, 

Dwa olbrzymie motory Diesla po 2400 
H.P. każdy, wpuszczane są przy pomocy 

dźwigów do wnętrza nowego statku 
„China". 

PODSŁUCHANE 
PRZYJACIÓŁKI. 

— Jaka ty jesteś piękna! Doskonale 
wyglądasz, masz mądre oczy, twoja posiać 
Ichnie dystynkcją. Dopiero dziś to wszy-
clko zauważyłam. 

— Jak się to stało, że to dziś spostrze
głaś? 

— Ponieważ wczoraj powiedział mi >e-
wien pan, że jestem do ciebie bardzo po
dobna. 

NA JEDNO WYCHODZI. 

— Słyszałem, że się żenisz z panną X. 
Ależ ona ma jedną nogę krótszą! 

— Ale za to drugą dłuższą. 

„Paris-soir" zestawia w ciekawy spo
sób zarobki różnych osób, mając na wzglę 
dzie nic dochody ich, ale płacę za pracę, 
czyli honoraria. Oto kilka szczegółów z 
tego zestawienia. 

Rekord bije dyrektor pewnej firmy naf
towej w Angl i i : otrzymuje on rocznie 6 mi
lionów franków. Znakomity bokser Dcm-
pscy podczas matc'h'u z Ćarpentier zara
biał po tysiąc franków na sekundę. Mar
lena Dietrich dostaje po 5 milionów fran
ków za każdy film. Dyrektor jazz-bandu 
Jack Hilton ma rocznie 4 miliony franków. 

Robert Sheriff, urzędnik angielskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń, napisał w wol 
nym czasie sztukę p. t. „Konievc wędrów
k i " . Z wielkim trudem udało mu się namó
wić pewien teatr londyński do jej wysta
wienia. Tymczasem sztuka zrobiła furorę, 
obiegła świat i przyniosła autorowi 12 mi
lionów franków tantiem. 

Jeszcze lepiej udało się artyście drama
tycznemu Oskarowi Asliowi, który w oczc 
kiwaniu na swój występ w „Ote l lu" na
szkicował na odwrocie starego afisza plan 
operetki pod tylułem „Shoo-Shee-Shou". 

Operetka wystawiona była w samym Lon

dynie 2.238 razy i przyniosła kasie 450 
milionów franków, z czego na autora przy
padło 30 milionów. 

A teraz „z pałaców, sterczących du
mnie", zejdźmy do „chatek". Chociaż nie: 
zatrzymajmy się jeszcze przy jednym pa
łacu — przy Louvrze. < 

Dyrektor szkoły artystycznA\ Louvtu" 
otrzymuje rocznic 9 tysięcy franków, to 
jest tyle, ile Dcmpscy zarabia w 9 sekund. 
Natomiast stróż nocny Louvru ma pensji 
10 tysięcy franków. Wiadomo, zresztą, że 
nigdzie na świecie nic warto być intelektu
alistą. 

Marszałek Francji ma 12 tysięcy fran
ków pensji miesięcznej. Tyleż zarabia 
mairre dl iotel w eleganckiej restauracji 
paryskiej. Mars nic tuczy swych wyznaw
ców. 

Szwaczki, pracujące w domu, zarabiają 
przeciętnie po 10 franków dziennie. Gór-
nikt-tuzicmicc w Tonkinic pobiera, jako 
dniówkę, 2 franki. Na wyspach oceanu 
Spokojnego Murzyni pracują w planta
cjach trzciny cukrowej za starą strzelbę i 
30 nabojów rocznie. Cały ten komplet 
wart jest w najlepszym razie 5 franków. 

Siarze! \\\ z iiliiiui i rumie 
M potrafi*! jedynie mężczyźni. 

Nieśmiertelny Goethe rozmyślał nad 
eliksirem młodości, każąc mądremu Fau
stowi wypijać czarodziejski napój. Leka
rze współcześni prześcigają się w wyna
lezieniu cudownego remedium na zachowa 
nie jak najdłuższej młodości. Sztuka ko
smetyczna stara się zacierać siwiznę i 
zmarszczki. Wszyscy uciekają na gwałt 
od starości. Nawet w tych miastach, gdzie 
głucho było 0 jakichś instytutach kosme
tycznych — dziś prawie na każdej ulicy 
widnieje ozdolma tabliczka zawiadamiaj i -
ca, że w tym a tym domu, ta i ta .(zazwy
czaj „dyplomowana absolwentka zagranicz 
nych instytutów piękności") po cenie u-
miarkowanej udziela porad, dokonuje za-
ibiegów, sprzedaje „gwarantowane" środ
k i , których używając, z brzydkiej można 
stać się królową piękności. 

Jak tą „umiarkowaną cenę" rozumieć 
—- lepiej nie pytajmy. Niejednokrotnie Ie-
karz-specjalista nawet nic marzy o podo
bnych IiATr^rrrlach. I co ciekawe: jeśli na 
l e k a r z a ludzie niezbyt chętnie wydają pie
niądze, to w instytutach k o s m e t y c z n y c h 
pacjentka — obojętne w tej chwil i czy 

Śmiechem wydaje — jak na nasze stosunki 
— wprost bajońskie sumy. 

W całej tej sprawie jest jeden specjal
nie niepokojący fakt: nawet młode, urocze 
panie uczęszczają gorliwie do salonów 
piękności. Nic rozumieją, że nadmiernym 
używaniem różnych kremów, pudrów i je
den Bóg wie, czego jeszcze, niszczą cerę, 
przekreślają piękną młodość. Wyjaśniając 
ten fakt wskazać należy na modę, 

Ostatnio wyrosły — jak grzyby po de
szczu — salony piękności, które cieszą się 
olbrzymią frekwencją. Można, nie mieć nic 
przeciwko temu, by stare panic były klient 
kami owych absolwentek zagranicznych 
kursów, jednak błagać o nieanektowanie 

młodych kobiet. A zresztą może panic zo
staną przekonane niezmiernie charaktery
styczną wydaną obecnie książką Andrzeja 
Maricourt pt. „L 'ar t de veil l ir" — sztuki 
starzenia się. Autor zajmuje się w niej wy 
łącznie mężczyznami, dając wskazówki w 
jaki sposób należy przekraczać Rubikon 
młodości. Kobiety — zdaniem Maricoira 
—> są skazane na zagładę po osiągnięcia 
„drugiej młodości", której granice są jed
nak nader ruchome i płynne. Prawdziwie 
starzeć się, pięknie i z godnością i rozum-
nic. potralią jedynie — mężczyźni. 

Modernizacja armii egipskiej 

d/.iala w maskach 
zowych. 

przeciwga-

Eleann HEHEMN 
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— O! — zaczął urywanym głosem — pobralibyśmy 
się, ale byśmy z sobą nie żyli? 

Neli słaba ze wzruszenia, odpowiedziała bez namy
słu: 

— Musielibyśmy zachować to w tajemnicy. Chyba 
rozumiesz, że nie mogłabym się przyznać, bo bym straci
ła posadę. Zresztą zdaje mi się, że mama jest śmiertelnie 
chora. Nie chce iść do doktora, ale widać, że jakaś gro
źna choroba pozbawia ją sił. Muszę być przy niej i opie
kować się biedną jak się da. 

Ricky oddychał ciężko, głęboko, szarpiąc się za koł
nierz, jakby go dławiło. 

Powtarzał w kółko: 
— Rozumiem. Tak, naturalnie. 
Objęła go za szyję, przytuliła bladą buzię do jego 

twarzy. 
— Należelibyśmy do siebie, Ricku. To by było coś. 

To by było wszystko. Nie dbam o to, czym to przypłaci
my. Nie dbam o to, czy będziesz dla mnie zły. Możesz być 
jak najgorszy. Chcę cię teraz, póki jesteś w biedzie, za
nim się wydźwigniesz. Oboje wiemy, że w końcu świe
tnie staniesz. Nie ma takich wyżyn, do których byś nie 
mógł sięgnąć. 

Skłonił szybko głowę na jej ramię, przygarnął ją do 
skbie i powiedział łkająco: 

— Neli — najmilsza! 
A w niej rozlała się wielka błogość. Przysunęła drżą

ce usta do jego ucha: 
— To odpowiedź — Ricky. Tak! 
Odsunął ją od siebie i ze łzami w oczach ją pytać 

błagalnie, gorąco: 

— Neli, czy ty wiesz, jakie to będzie dla nas trudne? 
Będę cię chciał widywać możliwie często. Nie będziesz 
miała dużo wolnego czasu. Będę szalał. 

Podeszła blisko, podniosła twarz w nagłej łunie ru
mieńca. Zaniknęła oczy i szepnęła cicho, podając mu 
czerwone gorące usteczka. 

— Wszystko mi jedno. Całuj! 
Lecz on patrzył na nią tak poważnie, tak uroczyście, 

że aż ją to onieśmieliło. Odgarnął jej włosy z czoła i po
wiedział z boleśnie ściągniętą twarzą. 

— Jakaś ty wspaniałomyślna! Zawsze zapominasz o 
sobie! Czyż ja mogę... Kocham cię. Pragnę. I jestem pe
wny, że byłbym dla ciebie dobry. Powinienbym zaczekać. 
Czekałbym, gdybym miał silę! 

— Nie mów już tego, Rick! Poszczęści nam się, zoba
czysz. Razem będzie nam lepiej,, cudniej! Jeżeli inni nic 
wychodzą dobrze na miłości, to nam się uda. Wiem to 
tak pewnie, jak wierzę w Boga. 

Wstał i podniósł ją z ławki. Ręce i wargi mu drżały. 
— Musimy dobrze wszystko obmyśleć. Poszukam in

nego pokoju — przyzwoitszego. Jak myślisz, Neli, kiedy 
się pobierzemy? Trzeba się będzie przecież jakoś przy
gotować. 

Kiwnęła leciutko głów: 
— W sobotę, Rick, niech będzie w sobotę! Muszę 

powiedzieć Emil i i . Ona nam pomoże — już tylko dwa dni 
i będziemy razem! Razem! Na zawsze! 

Wyciągnęła porywczym ruchem rękę. Pochwycił je 
i obróciwszy dłońmi do góry obsypał pocałunkami. 

Lawendowa poświata przeszła w ciemnoczerwony 

mrok. Woda była czarna a niebo — bezmiar lśniącego 
gwiazdami granatu. 

— Jaka cudna, rozkoszna noc, Rick. Wszystko naoko
ło śpiewa, cicho, cudnie śpiewa! 

— I ty jesteś cudna, Neli... — cudna, najpiękniejsza. 
Roześmieli się i otarli łzy. Przywarli do siebie w dłu

gim przejmującym pocałunku, po czym poszli w powa
żnym milczeniu, jakby kawałek wybrzeża przed wielkim 
spichlerzem nad zasianym światłami Hudsonem był świę
tym miejscem. 

* * * 
Późno już było, gdy Neli wróciła do domu. Matka 

zawołała cicho: 
— Chodź do mnie, kochanie. Jestem sama. 
Leżała w łóżku. Wyglądała okropnie. Twarz miała 

żółtą i zapadniętą, przez co tym silniej wystawały kości 
policzkowe. Dziewczyna aż się przeraziła. 

— Mamo!, ,— powiedziała wstrząśnięta. — Dlaczego 
nie pójdziesz do doktora? Chudniesz z dnia na dzień. 

— Dobrze się czuję. Przynieś mi garnuszek herbaty 
i grzankę. Nic lubię się naprzykrzać, ale nie jadłam nic 
od śniadania. J im>'> kochany chlopczyna, przyniósł mi 
gorący pierożek na obiad, ale wcale nie r jaóg łam »*ść. 

— A co się stało z rybą, którą zrobiłam z rana w śmie 
tanie? Była wyborna. • ' 

— Pewno zjedli na drugie śniadanie. Była ciorka 
Estera. Kupiła sobie nowy samochód. — Henry iszy ją 
prowadzić. Zoslał u niej na obiedzi-. 

— Mamo, dlaczego nie każesz im, żeby ci choć tro
chę usłużyli. Nic powinni cię zostawiać chorej bez 
opieki. ' ' V v 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 
w Lodzi, Żwirki 2. 

Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman FuriuańskL 
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Długo nudzić nie będę — tymczasem szyku
ją nową płytę. Chciałbym by melodia następ
nego walca spoiła sie w jedna całość — z u-
czuciem szczerego zadowolenia w sercach na-

Dr med. N I T E C K I 
• a o r a b y a k ó r a a w e n e r y c z n e 

i n a a c z a p l c i o w a . 
NAWROT 3r., tront, I piętro — Teł. 213-lfc 
p r a y i a a u j e o d 9—9.39 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w a t a d s i a l e ś w i a t a o d 9 d a 12 w p o l 

°NDlJLACjA trwała komplet 5 zł. z gwa-
I a n c J4 , grube naturalne loczki i szerok :: 
I a l e „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

P r s y c h o d a i a 

WENEROLOGIC1NA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne 

SMcalay t^W"* 1 k ° » " « t j c i n r . 
i r>n> od » r. d« » w. l ' " t « D"7iam;« lolc.rz-koblel -

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ. 
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szych, gdy po wysłuchaniu slow moich gremia! 
nie my wszyscy bez wyjątku, którzy łaskawe 
słuchają i głośników nie zamknęli — złączymv 
się i wykonamy realny czjn. Czyn który daie 
tyle szczęścia, który jak promyk słońca tr.'.;i 
do nie jednego serduszka głodnego — bose^) 
dziecięcia, które nie z własnej winy cierpi, a 
jedynie dlatego bo ślepy los tak zrządził, że 
nie my jego a ono naszej pomocy potrzebuje. 

Jałmużny nie chcemy — chcemy serdecznej 
ofiary danej bez zgrzytu i niechęci — bez zło
ści i krytyki — w wysokości na ile kogo stać 
— ale od wszystkich od całego społeczeństw, 
bez wyjątku. 

Dziś zbiórka ogólna na cele pomocy zimo
wej specjalnie przeznaczonej dla potrzeb dzie
cka — kwota zebrana w dniu dzisiejszym bę
dzie miernikiem — czy doceniamy to zagadnie
nie i czy zdajemy sobie sprawę z jego waż u i 
ści, źe „zdrowe dziecko — to przyszłość i p j -
tęga państwa". 

Czy słucha mnie w tej chwili ktoś, kto by 
na widok bezradnego zziębniętego, głodnego i 
wynędzniałego dziecka — nie pośpieszył mu z 
pomocą — nie otulił go swoim płaszczem i nie 
podzielił się z nim choćby ostatnią kromka 
chleba — 

Jestem przekonany, że nie — 
A teraz pomyślcie, że 30.000 głodnych 

odzianych dzieci kryje w swych murach 
nich tak nie łaskawa Łódź. 

Czy odmówimy im dziś swej pomocy? 
Prawda Że nie — Ale prosimy nie ze 

ścią, nie na odczepnego grosik — a!-e ze szcze 
rego serca i na ile kogo stać. 

A namówcie i tych co obecnie nie słuch-i:i 
— Dobrze? 
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Z j C I E K U T N A * 
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C Z Y Z N . 
R z ą d c a m a j ą t k u w a l c z y w s z p i t a l u z e śmiercią. 

W lasach majątku Głogowa od dłuższego już 
czasu zauważono, Ze kłusownicy robią duże 
spustoszenie wśród zwierzyny leśnej. W tych 
dniach wybra ł się na obławę rządca m.:-.•!•..•. 
Głogowa zacierając z sobą do pomocy dwu 'U 
dzi . W pewnej chwili natknął się na bandę kł ' i 
sowników, których chciał zmusić do zatrzyma
nia się. Kłusownicy odpowiedzieli na to strza
łami. W rezultacie rządca 36-letni Antoni .las n 
ski został postrzelony w twarz i jest mała na 
dzieją utrzymania go przy życiu. 

Rany postrzałowe ( w plecy i nogi) otrzymali 
również pomocnicy: Walczak Józef lat 30 i W o ' 
ski Zygmunt również lat 30 . 

Wszyscy przewiezieni zostali do szpita.a 
św. Walentego w Kutnie. Jasiński Antoni wal 
czy ze śmiercią. Policja wdrożyła energiczne 
dochodzenie celem zlikwidowania zbrodniczej 
szajki kłusowników. 

N O W Y ARESZT MIEJSKI . 
Przy ulicy Słowackiego Nr 8 został wybu

dowany nowy areszt miejski, k tóry wkrótce zo 
stanie oddany do użytku. Składa on się z dwóch 
cel dla mężczyzn i kobiet. W każdej z nich mo 
Że się pomieścić 5 do 6 osób. Areszt ma urzą
dzenia nowoczesne. Każda cela zaopatrzona isst 
w dzwonek alarmowy. 

P O S T R Z E L E N I E . 
W lesie Łanięta został postrzelony mieszka

niec wsi Ryszardów gm. Łanięta niejaki Snop-
kowski Czesław lat 30 . 

Snopkowski poszedł do lasu po gałęzie. 
Wdrapał się na drzewo, ale ujrzawszy gajowe 
go. usiłował zbiec. Gdy na wezwanie do za
trzymania biegł dalej gajowy strzelił i zranił 
Snopkowskiego w nogi. Postrzelonego przewie
ziono do szpitala św. Walentego w Kutnie. 

Osobą gajowego, niejakiego Jóźwiaka zaięM 
się policja. 

U K A R A N I M A Ł Ż O N K O W I E . 
Sąd grodzki w Kutnie rozpatrywał sprawę 

małżonków Jana i Ireny Dolatów, oskarżonv";i 
o systematyczną kradzież plew ogólnej warto
ści 12 zl na szkodę maj. Sójki. W wyniku roz 
prawy skazano ich na 2 mies. aresztu z za
wieszeniem na przeciąg lat trzech. 

fcódi. P l o t r k o w a k a 14) 
l e i 101-01 i 266-50 

I 6 5 

POCIĄG 
P O P U L A R N Y 
22 do 23/1 

do Warszawy 
C e n a zł- 7,— 

W y c i e c z k a 
d o 

25/1 do 8 /2 

Wiednia 
Cena k l . I I I zł. 1 4 2 . 7 0 

W y c i e c z k a 
d o 

V2 do 15/2 

L inz 
Cena k l . I I I 

(Austria) 
zł. 3 4 7 . 5 0 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę 
stół, biurko, krzesła, stoliki radiowe, tanio 
i na dogodnych warunkach sprzedam. Ki
lińskiego 160, Przeździecki. 

W y ci o c z k a 
d o 

6/2 do 19/2 

St«> Anton 
Cena kl . l l l zł. 4 1 7 . 0 5 

Odkrycie Ameryki to nowa era 
w dziejach ludzkości! Mydło do goienia 

PIXIX 
to nowy sukces kosmetyki. 

Brzy twy , nożyczki, maszynki do mięsa, thermo-
sy, łyżki, noże nierdzewne, przybory do ma
nicure maselflice itd. itd. poleca w wielkim 
wyborze 

J k f I I M M C D Ł ó d « P r a a j a a d 2 
a P L U N N C N ( t 6 g P i o t r k o w s k i . i ) 

Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 

brzytew, łyżew itd. 

POKOJU z kuchnią poszukuje bezdzietne 
pewne, starsze małżeństwo, ś/ódmieśc',e, 
kwiecień. Kilińskiego 240, m. 6. Sllcrzynka 
listowa. 

PLAC 600 mtr. kw. z ogrodzeniem dc. 
sprzedania, Bałuckiego 15. Wiadomoi': i 
Rzgowską 59, I PIĘTRO, * 18, FGTJMFCLS 

Z E B R A N I E Z W . D R O B N Y C H R O L N I K Ó W . 
Odbyło się zebranie zarządu Związku D.o' ' 

nych Rolników oddział w Kutnie. Zebraniu prze 
wodniczył p. Jan Lukawczy^t, który zagaił ob
rady. Po odczytaniu sprawozdania z poprzed
niego 'zebrania „Plan pracy i współpracy i 
rządem" zreferował kierownik p. Strembski. 

W dalszym ciągu przystąpiono do spravy 
podatków i ulg podatkowych oraz kontyngen
tów na buraki. W związku z tym związek bę 
dzie się starał o podniesienie ceny za buraki tir 
zł 4 .50 za 100 kg. W wolnych wnio^lsch z a b n i 
głos p. Bielecki w sprawie s t a r a ń o n^ntieite 
opłat hipotecznych. 

N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y W Y P A D E K . 
Mieszkaniec wsi Malina, Włodarczyk Jan 

lat 21 pracując przy sieczkarce uległ wypadk ,-
wi poszarp?nia przez maszynę prawej ręki. 

Nieszczęśliwego wieśniaka przewieziono Oo 
szpitala św. Walentego na kurację. 

ZA K R A D Z I E Ż R E W O L W E R U 3 m. ARESZTU 
Przed sądem grodzkim stanął Btleszt.Jiil 

Kutna Rzctelski Stanisław, oskarżony o kra
dzież rewolweru na śzkrde swego kołftłi. P o i -
cja odebrała Rzefelskiemu rewolwer (• ,varto.':i 
6 0 zł ) , a sąd skazał go na .1 młeMrc; rres:::-i 

zawieszeniem wykonania wyroku na 3 lata. 
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Czy zewnętrzne pozory decydują? 
Kobiety o lekarzach. 
Piękny elegant nie b u d z i z a u f a n i a pacieniek. 

Jednym z argumentów, którymi ope.u-
J4 antyfeminiści, odmawiający kobietom 
prawa wglądu w sprawy państwowe i inne 
kwestie zasadniczej wag', jest twierdzenie, 
że niewiasty są zbyt \ .użliwe Jia zewnę
trzne zalety mężczyzn i nie potrafią ocemć 
ich wartości umysłowej, jeżeli nie uwidacz 
nia się ona zbyt wyraźnie. 

Zdaje się jednak, że ci przeciwnicy ko
biet cokolwiek przesadzają. Nigdy nie sły
szałam przynajmniej u tym, by jakaś go
spodyni domu kupowała masło gorszego 
gatunku tylko dlatego, że sprzedawca je
go jest piękny, jak Apollo, albo by która
kolwiek z elegantek chodziła do marn :go 
fryzjera j powodu jego fizycznych powa
bów, ani y inna korzystała z usług m i r -
nego adv. kata z tego tylko powodu, że 
jest on podobny do Roberta Taylora. 

Jedna z francuskich dziennikarek, prze
prowadziła niedawno ankietę na temat 
,.Jaki powinien być lekarz, by mógł liczyć 
na dużą popularność wśród klienteli?". 

Podsłuchane 

Mój syn wybił u pana kamieniem 
okne? j 

To niemożliwe! On leży chory na 
cdrę! 

Kwestionariusz zawiera! następujące py 
tania: 

1) Czy doktór powinien być mężczy
zną eleganckim? 

2) Czy powinien być wesoły, czy op-y 
skliwy? 

3) Czy powinien być optymistą, czy pc 
symistą w stosunku do chorego? 

4) Czy lekarz o pięknej powierzchow
ności ma większe szanse wyrobienia sob :c 
licznej klienteli, niż brzydki? 

Przypatrzmy się teraz odpowiedziom 
różnych znanych kobiet na pytania: pier
wsze i czwarte, które odnoszą się właśnie 
do wyglądu fizycznego doktora. 

Kamilla Marbo przewodnicząca ,.So-
ciete des Gens de Lettres" odpowiedziara: 

— Uważam, że wygląd zewnętrzny le
karza nie ma znaczenia. Powinien on po
siadać tylko umiejętność zrozumienia cho 
rego i dar wywoływania w nim zaufanij. 
Miody, czy stary, elegancki, czy niedbały 
— zwycięży, jeżeli będzie umiał narzucć 
swój autorytet i wiedzę. 

Dusza lekarza odniesie z pewnością 
większy sukces, niż jego powierzchowność. 

Marcelle Vioux, wielka romansopis^.r-
ka mówi: „Doktór elegant nie wzbudzałby 
we mnie zaufania. Chory nie widzi, czy je 
go lekarz jest ładny, czy brzydki. Wzrok, 
dźwięk jego głosu mają już dużo większe 
znaczenie. Poza tym kobiety nie przepada
ją specjalnie za pięknymi mężczyznami. 
Gdy będę chora chciałabym znaleźć u me
go wezgłowia dobroć i szczery zapał do 
czynu i pomocy". 

Józefina Baker: „Dla mnie, lekarz file 
powinien być elegantem, ale mężczyzn,': 
bardzo starannie ubranym". 

Pani Radda żona znanego malarza 
twierdzi, że: ,,doktór powinien być bardzo 
dokładny, staranny i drobiazgowo czysty 
Ubrany ..prawic, że modnie", ale nie ele
gant. Co do lekarzy — pięknisiów, to za'e 
ca im zmianę zawodu i zostanie gwiazdo 

.rami f i lmowymi. Chory z większym zauta 
nicm skłoni głowę na pierś doktora, któ

rego zewnętrzny wygląd nic jest specj d-
nie fascynujący". 

Pani Kraemer - Bach adwokatka: „Le
karz elegancki? Z pewnością nic — ale 
starannie ubrany, 

Żermena de Castro śpiewaczka mówi. 
,,Nie wymagam przesadnej elegancji od le
karza. Konieczne jest jednak staranne u l ra 
nie, czyste ręce i pachnące włosy. Nie ma 
nic bardziej nieprzyjemnego, niż cfłowil, 
która pochyla się dla zbadania was i któ
ra wydziela niemiły zapach. Piękność nic 
wydaje mi się konieczna, gdyż urok, jaki 
się wydobywa z wybitnej inteligencji po
łączonej z dobrocią więcej działa na umysł 
chorego, niż piękno fizyczne". 

Ivetta AID,; artystka - malarka mówi: 
.Jedynym wartościowym pięknem u leka
rza jest wiedza, energia i humanitaryzm, 
które powinny uwidoczniać się na jego 
twarzy". 

Widzimy więc, że kobiety interesują 
się raczej duchowymi zaletami lekarzy niż 
ich zewnętrznym" wyglądem i odznaczaj') 
się w ocenie ich wartości zupełnie traf''.} 
opinią. 

k o s m e t y k a d l a wssBys f l^ tc l r^ 

Budowa tunelu. 

— Według obliczeń p winniśmy się 
byli spotkać z drugą partią pracujących! 

Każda kobieta posiada inny rodzaj ce
ry i powinna też stosować inne kosmetyki, 
aby osiągnąć pożądany skutek. Trudność 
jednak polega na tym, że nie wiemy, z 
czego dany krem się składa, i czy może być 
dla nas pożyteczny czy też szkodliwy. 

Środki kosmetyczne są swego rodzaju 
pokarmem dla skóry, to też musimy orien
tować się, czy mają one działanie „tuczą
ce", czy „odtłuszczające". Każdy krem 
zrobiony jest na jednym podstawowym 
środku, t. zw. bazie, przy czym baza ta 
może być tłuszczem, odżywiającym skórę 
sucną lub preparatem wysuszającym cerę 
tłustą. 

Do niedawna jeszcze, niemal wszystkie 
kremy byty robione jedynie na: wazelinie, 
lanolinie i glicerynie. Zastanówmy się 
więc nad tym, co mogą one skórze dać. 

Wazelina wyrabiana jest z ropy nafto
wej, i nie jest właściwie tłuszczem, a ty l 
ko preparatem, z wyglądu tłuszcz przypo
minającym. Posiada tę właściwość, że skó
ra absolutnie jej nie absorbuje. Dlatego też 
wazeliny używać można jedynie jako chwi 
lowej ochrony — powłoki skóry przed 
czymś dla niej szkodliwym, jak kurz, brud, 
szminka, stosowana jednak na czas dłuż
szy uniemożliwia zasadniczą funkcję skó
ry, to jest oddychanie, gdyż zalepia i za
tyka pory. 

Gliceryna również nie jest tłuszczem 
i nie może być stosowana na skórę suchą, 
gdyż powoduje jeszcze większe .jej wysu
szenie, zaźółcenie, a nawet zmarszczenie. 

Jedynym środkiem łatwo wchłanianym 
przez skórę, a będącym przede wszystkim 
naprawdę tłuszczem, pochodzenia zwierzę 
cego jest lanolina. To też nadaje się ona 
do leczenia skóry, tam, gdzie chodzi, o in
tensywne działanie leku na głębsze nawet 
warstwy skóry. 

Wszystkie te preparaty były oczywiś
cie wtedy stosowane, gdy kosmetyka o-
graniczała się do upiększenia twarzy ty l 
ko. Obecnie, gdy dążymy do tego, aby ce
rę leczyć i zapobiegać zchorzeniom, mamy 
do rozporządzenia cały szereg innych środ 
ków, które stosowane jako bazy, wywo
łują jak najlepsze skutki. 

PRZEDE wszystkim resorbina, która jest 
mieszaniną olejku migdałowego, wosku. 

w o d y , żelatyny i mydła. Można ją znako
micie wetrzeć w naskórek, działa chlodzą-
co, i przygotowuje się na n i e j kremy dla 
cer tłustych. 

Najodpowiedniejszą bazą dla cery su
chej będzie mitina, sporządzona z mleka, 
tłuszczu i wełny i wywierająca wpływ ła
godzący na skórę. Jeżeli dodamy do niej 
lecytyny z jaj lub soi, otrzymamy prepa
rat dla suchej cery, wygładzający zmar
szczki i ożywiający tkankę. Skórę normal
ną najlepiej pielęgnować kremami, skom-
powanymi na bazie euceryny, która jest 
środkiem obojętnym, jako 'łuszcz, dla ce
ry, a przy tym niezwykle trwałym i wodo-
chlonnym. Jeżeli do euceryny dodamy, za
miast wody, sok z pomidorów, truskawek, 
czy ogórków — otrzymamy goldkrem w i 
taminowy. 

Jeżeli pragniemy zjędrnić naskórek, 
zwęzić pory i pozbawić skórę połysku, mu 
simy używać „Ton ie" to jest preparat 
przygotowany na starych winach, białych 
i czerwonych, z dodatkiem ziół, zawiera
jących naturalne garbniki. 

— Muszę żonie podwyższyć dodatek • 
dcmowy. 

— Naucz ją lepiej grać w karty, to 
odegrasz podwyżkę. 


